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Ludzie dobrej robotyPATRIOCI ZAKŁADÓWROK 194©
Kruszyła się ziemia
W brzasku zimowego krajobrazu
Zamarznięte grudy wyrzucała gniewnie
W powietrze
Siła obudzonego dynamitu,
A w prostym szynelu
Na barkach odwagi
Do kraju szła wolność
Urodna czerwienią.
Niosły ją wiatry pchające od wschód'.'
Nienawiść zamkniętą
W beznamiętnej skardze tych,
Którzy odeszli na zawsze 
zostawiając żywym testament 
słów prostych;
„Śmierć niemieckiemu faszyście”
I wolność
rozrzucała po ośnieżonych miedzach 
ciała swych obrońców, 
kryjąc w ich zgasłych oczach 
pogardę śmierci.

Tarnów, styczeń 1967 r.

iLą«J. Kern 
h Świerczkewie
Kierownictwo Domu Kul­

tury tarnowskich „Azo­
tów” organizuje we włas­
nej sali teatralnej 20 bm. 
o godzinie 17 spotkanie z 
popularnym krakowskim 
poetą-satyrykiem Ludwi­
kiem Jerzym Kernem. 
Znany jest on z wielu fra­
szek, tekstów do piosenek 
oraz z cotygodniowych 
wierszy w „Przekroju”. 
Wydał drukiem kilka to­
mów swych utworów.

Gorąco zachęcamy do u- 
działu w tym interesują­
cym spotkaniu.

(Zyk)

CZMTELNiCM,
reoakcoa- 

etęka na Waste
pytania i uutagi
/ propoii/cje

Trwają obchody 
ciecia PPR

Obchodzona w bieżącym miesiącu 25 rocznica powstania 
Polskiej Partii Robotniczej jest pomyślana głównie jako 
przypomnienie — zwłaszcza młodemu pokoleniu — historii 
narodzin i umacniania się partii. Obchody rocznicowe przy­
pomną również społeczeństwu wkład PPR w zwycięstwo 
nad faszyzmem. Bogato przedstawia się program obchodów 
^5-lecia PPR na ziemi tarnowskiej, które trwać będą tutaj 
do pierwszych dni marca br.

Odbyła się sesja popularno-naukowa z udziałem lek­
torów KP, wykładowców szkolenia partyjnego, nauczycieli 
historii i języka polskiego oraz działaczy PPR. W sesji 
uczestniczyli również aktywiści organizacji partyjnej „Azo­
tów”. We wszystkich szkołach regionu trwają obecnie poga­
danki na temat powstania i dorobku PPR, a KZ, KG i POP 
organizują w swoich środowiskach wieczornice i spotkania z 
działaczami PPR.

»— ____ __________ _ ______ ______ _

„RAPORT W SPRAWIE 
DRÓG”

Taki tytuł-nosiły relacje 
zamieszczane w „TA” po­
święcone drogom, ulicom i 

TRYB8NA
chodnikom zakładowym. 
Akcja ta, moim zdaniem 
powinna być kontynuowa­
na zwłaszcza wT zimie, kie­
dy ich stan jest szczegól­
nie ważny. Pod koniec 
drugiego tygodnia stycznia 
nagle przyszła odwilż. Roz-

W swierczkowskim^punkcie ORS.

Korespondencja z wydziału tlenowni

Brawo brygada 
Andrzeja Marka

O oddziale tlenowni Z-du Pospalania sły­
szeliśmy już niejednokrotnie. Chociażby dla­
tego, że należy on do bardzo głośno pracują­
cych lub może przez to, że pracuje tu bryga­
da Zdzisława Stolarza, która zdobyła tytuł 
Brygady Pracy Socjalistycznej.

Dziś chcemy przedstawić brygadę mistrza 
A. Marka, która podnosi stale swe kwalifika­
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„Taka już jest kolej rzeczy, że w życiu każdego czło­
wieka pracującego przychodzi czas na rozstanie się z 
zakładem pracy5’ — powtarzamy w rozmowie z naszy­
mi emerytami słowa z-cy dyrektora mgr Cz. Sułkow­
skiego.

Rozmówcami są pracowni­
cy SOWI-ZA Franciszek Bo­
rowiec — mistrz budowlany 
SOWI, Stanisław Nisiowski 
— piastujący to samo stano­
wisko, Bronisław Piątek — 

topiony śnieg, woda — na­
prawdę nie ułatwiały cho­
dzenia. W „centrum” to je­
szcze pól biedy, ale na pe­
ryferiach zakładów? Tak 
się złożyło, że akurat mo­
głem ich stan sprawdzić. 
Ani śladu działalności 
służby drogowej, która u- 

CZYTELNIKÓW 
przątałaby rozmokły śnieg. 
A na pewno gdyby wcześ­
niej śnieg został usunięty 
nazajutrz nie byłoby ta­
kiej ślizgawicy.

Karol Z. z PCW

Wszystkie placówki kulturalno-oświatowe z terenu mia­
sta i powiatu przygotowują specjalne programy artystycz­
ne, wystawy fotograficzne i książkowe oraz wyświetlać będą 
filmy fabularne i dokumentalne. Szeroką działalność lek- 
torską rozwinie TWP, Uniwersytet Robotniczy ZMS oraz 
Uniwersytety Powszechne. Tarnowskie Muzeum w porozu­
mieniu z Muzeum Historycznym w Krakowie przygotowu­
ję okolicznościową ekspozycję. Komenda Hufca ZHP ogło­
siła konkurs na najlepiej przygotowany program artystycz­
ny z okazji 25-Iecia PPR.

Aktywiści partyjni z przedstawicielami MRN odwiedzą 
rodziny poległych członków PPR, żołnierzy Armii Ludowej 
i Gwardii Ludowej, dając dowód pamięci o nieżyjących już 
towarzyszach. W początkach marca br. Zarząd Powiatowy 
ZMS zorganizuje sesję popularnonaukową pt. „Tradycje 
postępowego ruchu młodzieżowego w Tarnowskiem”.

Na zakończenie obchodów' doniosłej rocznicy w Teatrze 
im* Ludwika Solskiego odbędzie się spotkanie z działaczami 
PPR, zakończone bogatą częścią artystyczną.

Na zdjęciu: czwórka odchodzących na wypoczynek długoletnich pracowników SOWI. Od 
lewej: Józef Tokarski, Franciszek Borowiec, Piotr

betoniarz SOWI, Piotr Solak 
— mistrz transportu i Józef 
Tokarski — kierownik komór­
ki bhp w SOWI. Przytacza­
jąc te słowa pytamy, czym cjla 
meh były nasze Zakłady, o 
ich podejście do pracy, o tym 
co pragnęliby przekazać 
swoim młodszym kolegom.

CENA TRUDU ROBOTNIKA

— Widzi pan — mówi Bro­
nisław Piątek, robotnik II rej. 
budowlanego — ja nie mogę 
tyle powiedzieć o ciężkiej pra­
cy budowlańca, co inni kole­
dzy, choćby dlatego, że pra­
cuję w tym fachu dopiero od 
1946 r., w grudniu minęło 2Q 
lat. Ten okres dał mi poznać 
jedno: wartość pracy robotni­
ka budowlanego. Mimo 
słoty, upałów czy innych 
trudności murarz, betoniarz, 
zbrojarz czy cieśla nie scho­
dzą z budowy, bo zdają sobie 
sprawę z tego, że każda o-

(Zyk)

cje poprzez kursy, szkolenia. Ostatnio trzej 
pracownicy tego zespołu: Adam‘Wójcikowski, 
Kazimierz Janas i Władysław Kieć zdobyli 
tytuły robotnika kwalifikowanego.

Sukcesy w pracy idą w parze z koleźeń- 
skością, serdecznością, atmosferą wzajemne­
go zrozumiena się. Przykład? — W ostatnie 
święta jeden z pracowników prosto ze stano­
wiska pracy przewieziony został na stół ope­
racyjny. Pospieszyli mu z pomocą jako 
pierwsi — mistrz Andrzej Marek, koledzy — 
Kazimierz Janas i Benedykt Szumlański, od­
dając dla ratowania życia kolegi własną 
krew. Powiększyli w ten sposób grono hono­
rowych krwiodawców. Brawo!!!

puszczona chwila to opóźnie­
nie prac, to przeciągnięcie o- 
czekiwań ludzi na mieszka­
nia, dzieci na sale lekcyjne 
itd. W swej pracy starałem 

pamiętać, 
z tego, że

się zawsze o tym 
Zdaję sobie sprawę 
tysiące kubików betonu, któ­
re przeszły przez moje ręce, 
są jakąś cegiełką tego, co 
dziś nazywamy kombinatem, 
osiedlem przyzakładowym...

NAS STARYCH ZASTĄPIĄ 
MŁODSI...

Stanisław Nisiowski — 
mistrz budowlany, pracuje w 
Zakładach Azotowych od paź­
dziernika 1950 r. Dał się po­
znać jako bardzo dobry fa­
chowiec. Pracował m. in. na 
obiektach formaliny, metano­
lu, nowych katalizatorów, sa­
letry i saletrzaku, centrali 
telefonicznej, ambulatorium 
zakładowego, szkoły Tysiąc­
lecia, bloku dla nauczycieli i 
innych.

Który z budowanych o- 
biektów przyniósł mu naj­
większe zadowolenie?

— Szkoła — Pomnik Ty­
siąclecia. Była to najtrudniej­
sza praca w mojej praktyce, 
ale świadomość, że pracuję dla 
najmłodszych, dla tych, co po 
nas przyjdą wynagrodziła mi 
wszystkie trudy i kłopoty. 
Niezapomnianym przeżyciem 
był widok młodzieży szkoły 
nr 8 na budowie, kiedy to 12 
i 13-latki słabymi rączynami 
kopały wykop pod fundament 
swojej szkoły. To wzrusza! 
Odchodząc na emeryturę 
wiem, że zawód budowlańca 
nie zaginie, że nas starych 
zastąpią młodsi i lepsi mo­
że jak my...

...NIGDY NIE ZAWIODŁY 
GO MARTWE 

PRZEDMIOTY...

Znaną w Zakładach 
towych postacią jest 
Solak. Był on wszędzie 

Azo-
Piotr 
tam,

(Ciąg dalszy na str. 2)

EKSPORT 
na 102!

Rok 1966 dobiegł koń­
ca i można już śmiało pod­
sumować i ocenić wyniki, 
jakie Zakłady osiągnęły w 
cym okresie na odcinku 
realizacji zadań eksporto­
wych. Plan eksportu zo­
stał wykonany w 102 proc, 
(plan — 225.955 tys. zł, 
wykonanie — 230 308 tys. 
zł. Stanowi to wzrost o 60 
proc, w stosunku do wyko­
nanych zadań w 1965 r. 
Jest to wzrost bardzo du­
ży i dlatego też rok 1966 
ocenić należy jako w peł­
ni pomyślny na odcinku 
eksportu. Osiągnięty wy­
nik mógłby być jeszcze 
lepszy, gdyby Centrala 
Handlu Zagranicznego 
„Ciech” wyeksportowała 
zgłoszone przez Zakłady 
pełne ilości takich asorty­
mentów, jak kaprolak- 
tam, azotan amonu, tar- 
nox i urotropina farma­
ceutyczna gólnej wartości 
32.237 tys. zł.

Niedobór ten został po­
kryty z nadwyżką dzięki 
wyeksportowaniu innych 
asortymentów ponad plan 
i poza planem na łączną 
wartość 36.591 tys; zł, dzię­
ki maksymalnemu w’yko- 

i rzystaniu zdolności pro- 
J dukcyjnych. Dotyczy to 
1 szczególnie heksaminy 

techn., tiomocznika i chlo­
ru ciekłego, jak również 
aparatury chemicznej, któ­
rej wyeksportowano w 
1966 r. do Turcji na o- 
gólną wartość 21 411 tys. zł.

W 1966 roku po raz pier­
wszy podjęto eksport chlo­
roformu techn., chloru cie­
kłego i trój-chlorosilanu 
zwiększając tym samym

(Ciąg dalszy na str. 2)

Solak, Stanisław Niziowski.
FOTO: J. IWAŃSKI

O Jak rosło zaplecze na­
ukowe resortu?
9 Za mało wartościowych 
wdrożeń
9 14 tysięcy badaczy 

Organizatorska rola prze­
my^»

Nie ma 
przodującej chemii 

bez własnej 
myśli badawczej
(obsł. wł.)
Rozwój polskiej chemii — 

ogromnie wpływającej na 
charakter gospodarki naro­
dowej — jest determinowany 
istnieniem odpowiedniego 
zaplecza naukowo-technicz­
nego. Dużo zależy od efe- * 
któw jego pracy, które po­
zwalają na wdrożenie włas­
nych opracowań technolo­
gicznych, jak również szyb’ 
kie wykorzystywanie licen­
cji kupowanych za granica.

Oceny bieżącej sytuacji w 
tym zakresie oraz nakreśle­
nia kierunków usprawnienia 
działalności i zwiększenia e- 
fektywności prac badaw­
czych w instytutach i labo­
ratoriach przemysłu chemi­
cznego dokonano na odbytej 
w ub. tygodniu w Warsza­
wie specjalnej naradzie re­
sortowej.

Wzięli w niej udział 
przedstawiciele zjednoczeń, 
przedsiębiorstw, instytutów, 
zakładów badawczych i biur 
projektowych resortu cnemii 
oraz instytucji z nim współ­
pracujących. Tarnowskie 
„Azoty” INS reprezento­
wali, z-ca dyr. d/s technicz­
nych w ZA mgr inż. Z. 
Szczypiński, dyr. INS mgr 
T. Krajewski, kierownik Za­
kładu Badawczego mgr inż. 
S. Kupiec i kierownik ZPD 
mgr inż. J. Rozkrut.

(Ciąg dalszy na str. 2)



PROPONUJEMY

się olbrzymie plantacje goździków. Jest ich mnóstwo. Przecież, 
tutaj na Lazurowym Wybrzeżu w Nicei odbywają się w okre­
sie karnawału słynne festiwale kwiatowe. W okolicach Anti- 
oes niewielkie miasteczka rozrzucone są w górzystej okolicy, 
zaciszne wille ukryte w zagajnikach pinii. Tu zamieszkują bo­
gaci intelektualiści, tutaj też mieszka w swej posiadłości Pablo 
Picasso, jest tu również pięknie położone nowoczesne muzeum 
znanego malarza francuskiego — Ferdynanda Legera.

W PAŃSTWIE KLĘCIA RAINIERA

Kilka godzin kursu
uratowane życie ludzkie

I
 Zastraszająco mnożą się coraz to nowe ofiary dro­

gowych wypadków: samochodowych czy motocyklo­
wych. Nie brak wśród nich i pieszych. I nie pogoto­
wie ani lekarz, lecz przypadkowe osoby, będące 
świadkami wypadku muszą nieść pierwszą pomoc 
podszkodowanym.

Ale aby to czynić, trzeba 
być przeszkolonym w zakre­
sie ratownictwa. Zdarza się 
często, że niefachowo udzie­
lona pomoc może być tragicz­
na w skutkach dla ofiar wy­
padku. Jeden nieopowiedni 
ruch, np. przy pęknięciu cza­
szki, może łatwo doprowadzić 
do wylewu krwi do mózgu. A 
nawet samo ułóżenie ranne­
go na noszach wymaga pew­
nych umiejętności.

W tym aspekcie sprawa 
przeszkolenia jak największej 
liczby osób w zakresie nie­
sienia pierwszej pomocy zdo­
bywa coraz większe znacze­
nie. W całym kraju na róż­
nego rodzaju kursach PCK 
przeszkolono już 9 min osób. 
Atomowe tempo rozwoju mo-

Kącik ZOS

Ocena 
II półrocza 
Ostatnio została prze­

prowadzona kontrola cało­
kształtu pracy Zakładowe­
go Oddziału Samoobrony 
w tarnowskim kombina­
cie chemicznym za okres 
II półrocza ubr. Oceny te­
go półrocza, którego wy­
niki są zaliczane do współ­
zawodnictwa międzyzakła­
dowego, dokonali przed­
stawiciele resortu: inż. 
A. Jamroz i F. Brzeziński 
Wnikliwej analizie poddano 
również działalność służby 
informacyjno - propagan­
dowej.

Kontrolujący wystawili 
organom ZOS-owskim 
kombinatu ocenę bardzo 
dobrą. Jednakże na koń­
cowe wyniki w skali ca­
łego resortu trzeba bę­
dzie poczekać do czasu o- 
statecznego podsumowa­

nia efektów współzawod­
nictwa.

PRAWIE 2 TYSIĄCE 
PRZESZKOLONYCH

Za cały ubiegły rok prze­
szkolono w kombinacie 
1 990 pracowników w za­
kresie bhp i PS. Więk­
szość z nich to osoby nowo 
przyjęte do pracy. I tak 
np. w I półroczu 1966 ro­
ku procent ich wyniósł 96. 
Przeszkolono wtedy 1215 
pracowników, a w II 
półroczu — 775.

KTO REALIZOWAŁ 
CZYNY SPOŁECZNE?

W II półroczu 1966 r. 
drużyny ZOS-owskie „A- 
>zotów” przepracowały 
5 978 godzin przy wykony­
waniu podjętych zobo­
wiązań produkcyjnych i 
czynów społecznych. War­
tość tych prac szacuje się 
na kwotę 60 tys. złotych. 
Wyróżnić tu trzeba słu­
żby: odkażania i dezakty­
wacji, ochrony porządku i 
przeciwpożarową. Nato­
miast w akcji realizacji 
prac społecznie użytecz­
nych na wyróżnienie zasłu­
gują sekcje służby rato­
wnictwa technicznego, roz­
poznania i łączności oraz 
odkażania i dezaktywacji. 
W tym zakresie ZOS-owcy 
przepracowali łącznie 9 662 
godziny.

(Zyk)
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toryzacji i towarzyszący mu 
ciągły wzrost wypadków 
zmuszają koła PCK do 
zwiększenia wysiłków w za­
kresie organizacji szkolenia, 
jak również i ulepszania jego 
metod.

A co robi w tej dziedzinie 
koło PCK tarnowskich „A- 
zotów”? Po prostu nic. Z u- 
wagi na to, że coś niecoś o 
ratownictwie „naucza” ZOS i 
dział bhp, PCK wyłączył się 
z tej akcji całkiem niesłusz­
nie. Chodzi tu szczególnie o 
kierowców naszego kombina­
tu i członków ORMO. Jedni 
w czasie pracy, a drudzy 
podczas pełnienia dyżurów 
bardzo często są tymi pierw­
szymi przy wypadku. Celo­
we więc byłoby prowadze­
nie kursów ratownictwa dla 
tych właśnie grup, a może do 
akcji włączyć także niektóre 
drużyny ZOS, a jeszcze póź­
niej innych pracowników 
kombinatu. Przy organizowa­
niu kursów, obok społecz­
nych wykładowców PCK, 
trzeba również korzystać z po­
mocy fachowej kadry zakła­
dowej służby zdrowia.

Tyle luźnych uwag z na­
szej strony. Wydaje się nam, 
że doniosłość problemu wy­
maga jego właściwego rozwią­
zania.

(Zyk)

(Ciąg dalszy ze sir. 1)
Obradom, którym przewo­

dniczył wiceminister St. 
Miernik, przysłuchiwali się 
m. in. kierownik Wydziału 

^Przemysłu „Ciężkiego i Ko­
munikacji KĆ PZPR dr 
J. Niedźwiććki, I z-ca prze­
wodniczącego Komitetu Na­
uki i Techniki, minister dr 
M. Lesz, sekretarz naukowy 
PAN prof. W. Nowacki. 
Referat wygłosił minister 
PCh mgr inż. Antoni Ra­
dliński. Mówca scharakte­
ryzował na wstępie akcję, 
rozpoczętą jeszcze jesienią 
ubr., której zadaniem była 
kontrola realizacji uchwały 
Biura Politycznego KC 
PZPR z roku 1964 w spra­
wie roli i zadań bazy nau­
kowo-technicznej w gospo­
darce narodowej. Narada 
poświęcona tym zagadnie­
niom odbyła się wówczas w 
tarnowskim INS. Prace ze­
społów instytutowych i par­
tyjnych, zespołu ministerial­
nego oraz narada resortowa 
pozwoliły na ujawnienie 
szeregu problemów i spraw 
wymagających rychłego u- 
regulowania.

Mówił też minister o roz­
woju naukowo-badawczego

Patrioci zakładów
(Ciąg dalszy ze str. 1)

gdzie było najtrudniej i naj­
bardziej niebezpiecznie. Gdy­
by te tysiące ton urządzeń 
zamontowanych w naszych 
Zakładach mogły mówić i 
wystawić opinię to p. Piotr 
miałby najlepszą. Bo nikt nie 
potrafił tak rozumieć ciężaru, 
masy i praw ciężkości jak on. 
Pracując w charakterze mi­
strza transportu i wyładunku 
p. Piotr z powierzonym jego 
pieczy ładunkiem obchodził 
się jak najczulsza „niania”. 
Na przestrzeni 38 lat jego pra­
cy w Zakładach ani razu nie 
zawiodły go martwe przed-

Odpowiedzi redakcji
Uwaga! Stała czytel­

niczka — Wszystkie nu­
mery naszej gazety znaj­
dzie Pani w Bibliotece 
Zakładowego Domu Kul­
tury w Tarnowie-Swiercz- 
kowie. Ewentualnie może 
Pani zgłosić się w naszej 
redakcji, gdzie udostępni- 
my potrzebne egzemplarze 
,,Tarnowskich Azotów”.

Przez Alpy, Lazurowe Wybrzeże i słoneczną Italią (X)

Wybrzeża nie tytko
Lazurowe

Morze pożegnaliśmy w Tulonie. Szosa przebija się przez wy­
suszone słońcem wzgórza, które wreszcie po kilkudziesięciu 
kilometrach rozpłaszczają się pozwalając znów dojrzeć fanta­
zyjnie powyginane wybrzeże i leżące w dole morze. Dzień już 
się kończy. Przejeżdżamy przez niewielkie miasteczko oświet* 
lone kolorowymi żarówkami.

Na Lazurowym Wybrzeżu wszystkie miasta, miasteczka i 
osady wyglądają tak jakby trwał tutaj nieustający festyn: ba­
jecznie kolorowe lampiony, na tarasach restauracji i kafejek, 
festony kwiatów, girlandy kolorowych żarówek nad ulicą. Z 
boku wyłania się długi rząd świateł wychodzących daleko w 
morze. To skalisty półwysep Sand Tropez, stanowiący Mekkę 
nudystów znajdujących tutaj zaciszne plaże na swoje obozy.

„ZŁOTY BRZEG” RIWIERY

Wygodny biwak znaleźliśmy w niewielkim akacjowym las­
ku kilka kilometrów od brzegu morza. Teraz wracamy na wy­
brzeże. Dziś nareszcie mogę trochę się pogapić w czasie jazdy 
— za kierownicą usiadł Maciek Gryęzyński, który towarzyszy 
nam do Cannes. A jest na co patrzeć: szosa biegnie po półce 
wykutej w stromym zboczu skalnym, odsłaniając wspaniałe 
widoki na zaciszne zatoki, wille zawieszone na nadmorskich 
skałach, winnice i niewielkie pięknie utrzymane ogrody Zie­
leń i lazur morza kontrastują z barwą skał nadmorskich posia­
dających wszystkie odcienie brązu — od koloru starego złota 
do rudo-ceglastego. W zakolu dużej zatoki wśród zieleni błysz­
czą białe budynki hoteli, pałacyków i restauracji — to Cannes.

MIASTO FESTIWALI

Cannes jest białe, solidne i wytworne. Szeroki bulwar nad­
brzeżny wysadzany palmami, po jednej stronie posiada rząd 
eleganckich nieco staroświeckich hoteli, po drugiej — plaże na­
leżące do tychże hoteli. Na ogrodzonych plażach hotelowe para­
sole, leżaki, materacyki plażowe obciągnięte czystymi przeście­
radłami. Na tych plażach nie widać tłoku — oto kilkanaście 
przeważnie starszych osób, wytwornie nudzących się za duże 
pieniądze.

Wędrujemy bulwarem, mijamy eleganckie restauracje, w któ­
rych obiad kosztuje od dwu do sześciu dolarów, wytworne skle­
py, pałac festiwalowy, w którym odbywają się galowe pro­
jekcje filmów w czasie festiwali. Na jednej z wystaw za so­
lidną kratą stoją sobie niewielkie, ale piękne, obrazy wystawio­
ne na sprzedaż. Pomiędzy nazwiskami autorów jest i Cezanne, 
Van Gogh, Manet. Teraz uwierzyłem, że przyjeżdżają tu ludzie 
naprawdę bogaci — przecież jeden taki obraz kosztuje dziesiątki 
tysięcy dolarów. Stoliki restauracji i barów stylizowanych na 
stare wędliniarnie lub winiarnie stoją na chodniku. Są specjalne 
bary rybne w których można zjeść dosłownie wszytko, co żyje 
w Morzu Śródziemnym: jeże morskie, małże, ślimaki, kraby 
krewetki i jakieś zupełnie nieznane zwierzęta, wszystko to pre­
paruje się na oczach klientów.

Już niedaleko od wybrzeża zaczyna się inne Cannes: wąskie 
uliczki, mury okalające wille do wynającia i sprzedania, ogrody 
kwiatowe rozrzucone na wzgórzach. Za miastem rozciągają

Do księstwa Monaco wjeżdża się bez wiz i kontroli granicz­
nej. To maleńkie, lecz bogate państewko jest przepięknie po­
łożone. Morze, bujna śródziemnomorska zieleń i wysokie góry 
otaczają nowoczesne miasto Monte Carlo i zrośnięte z nim 
starsze, książęce Monaco.

Z czego słynie Monte Carlo? Oczywiście z ruletki. Trzeba 
więc koniecznie zobaczyć kasyno gry. Wstęp do secesyjnego 
pałacu — kasyna jest dostępny dla każdego. W bocznej sali 
przy wejściu stoją automaty do gier hazardowych. Przy nich 
Judzie z wypiekami na twarzy wrzucają franki, kręcą gałkami 
i oczywiście przegrywają. To taka namiastka ruletki dla uoo- 
gich. Do wewnętrznego hallu nie wolno wchodzić z apara­
tem fotograficznym. Stąd już za opłatą można wejść do sali 
ruletki. Wokół stołu z wirującym kołem grono osób obstawia­
jących numery, notujących zawzięcie. Przeważają rozgorączko­
wane starsze niewiasty. Tutaj przegrywa się magnackie fortu­
ny i oszczędności odkładane na lata starości.

Trzeba jeszcze zobaczyć pałac książęcy. Od zacisznego portu 
jachtowego wychodzimy stromymi schodami przez piękny park 
na wysoki półwysep. Tutaj wśród palm, oliwek i pinii stoi 
biały pałac podobny do fantazyjnego tortu. Przed bramą wja­
zdową rząd starodawnych armat, z których prawdopodobnie 
nigdy nie strzelano, i wartownicy w białych tropikalnych 
mundurach. Wyglądają jakoś dziwnie, operetkowo — godni 
reprezentanci kilkudziesięcioosobowej armii księstwa, posia­
dającego niepełne trzy tysiące obywateli. Oglądamy ieszcze 
pompatyczną zmianę warty, widowisko specjalnie wyreżysero­
wane dla turystów.

Schodzimy długim rzędem schodów w kierunku zatoki. To 
już jest nasze pożegnanie z Francją. Do granicy włoskiej po­
zostało tylko dwadzieścia kilometrów i nocować będziemy już 
w okolicy San Remo na riwierze liguryjskiej.

c. d. n.

Pałac festiwalowy w Cannes
Fot: Z. TUMIŁOWICZ

zaplecza chemii. Był on nie­
równomierny. Wyraźny po­
stęp w tej dziedzinie przy­
niosła dopiero minio­
na pięciolatka. Chociaż
na koniec 19g5... roku 
wydano na ten cel 702 min ' 
zł, to 4^dnak sunta' ta sta­
nowiła zaledwie 1 proc.

Kie ma przodującej cheaiii...
wartości całej produkcji 
chemicznej, podczas gdy w 
innych krajach liczby te 
wynoszą od 3 do 5 proc. Nie 
najlepiej jest z efektywnoś­
cią badań. Z 1 500 ooraco- 
wanych od 1950 r. tematów 
920 znalazło zastosowanie w 
produkcji. Natomiast wśród 
726 wdrożonych polskich o- 
pracowań technologicznych 
tylko 10 umożliwiło rozpo­
częcie produkcji wartości 
ponad 100 min zł, i aż 310 
— wartości zaledwie do 1 
min zł.

Sytuację tę rodzi wiele 
przyczyn, jak np. niekom- 
pleksowość badań, niewłaści­
wy dobór tematów i ich roz­

mioty, nikt z podległych mu 
pracowników nie uległ wy­
padkowi. Dewizą mistrza So- 
laka było — „zastanów się i 
sprawdź swój sprzęt!!!” Pa­
trząc z perspektywy lat na 
pracę Piotra Solaka stwier­
dzić można jedno: to człowiek 
dobrej roboty. Osobnym roz­
działem jego życia był udział 
w rewindykacji urządzeń na­
szego zakładu, wywiezionych 
przez okupanta do Niemiec.

— Panie Piotrze — czy te 
wysiłki i ponoszone trudy by­
ły należycie ocenione?

— Chyba tak. Przecież zo­
stałem odznaczony dyplomem 
i odznaką „Przodownika Pra­
cy”, otrzymałem Srebrny i 
Złoty Krzyż Zasługi, odzna­
kę XV-lecia ZZChem, miałem 
uznanie u zwierzchników i 
kolegów.

NA BUDOWIE WIDAĆ 
POSTĘP

Rozmowę z Franciszkiem 
Borowcem zaczynamy od za­
pytania, czy nie czuje żalu do 
swego wieku, który każę mu 
wycofać się z czynnego życia, 
jakie ostatnio prowadził.

— Kolego, przecież ja mam 

proszenie, co uniemożliwia 
koncentrację sił i środków, 
słabe niejednokrotnie wypo­
sażenie placówek naukowo- 
technicznych, nieodpowied­
nia organizacja pracy w sa­
mych instytutach.

Końcowe fragmenty swego 
przemówienia min. A. Ra­

dliński poświęcił głównym 
kierunkom rozbudowy bazy 
naukowo-badawczej chemii 
do 1970 r. Do tego czasu na­
kłady na ten cel osiągną 
sumę 6 mld zł. W przelicze­
niu na 1 badacza wzrost 
będzie podwójny. We wszy­
stkich zakładach badaw­
czych resortu liczba zatrud­
nionych osób dojdzie do 14 
tysięcy wobec 3,7 tys. o- 
becnych.

Uczestnicy ożywionej dys­
kusji potwierdzili słuszność 
zasygnalizowanych w refe­
racie ministra problemów, 
zgłaszając ze swej strony 
wiele nowych postulatów. 
Głos zabrał także z-ca dyr. 
d/s technicznych w ZA mgr

już blisko 70 lat i pracuję o- 
koło 5 lat ponad urzędowy 
wiek emerytalny! Cieszy 
mnie, że mimo zaawansowa­
nia w latach, przydałem się 
jeszcze Zakładowi przy budo­
wie nowych obiektów — cy­
janowodoru, elektrolizy rtę­
ciowej, kaprolaktamu i wielu 
innych. Z perspektywy moich 
lat mogę stwierdzić jedno: na 
budowie w stosunku do lat 
dawniejszych widać olbrżymi 
postęp. Minęły czasy noszenia 
cegły na „koźle”, ręcznego 
mieszania zaprawy... Dzisiaj 
budowa rośnie w oczach. Nie­
pokoi mnie tylko, że do fa­
chu murarskiego nie garną 
się młodzi. Rozumiem, wolą 
iść do warsztatu względnie 
na montaż, bo tam robota i 
płaca atrakcyjniejsza, ale za­
wód murarza jest również 
piękny, bo widać z dnia na 
dzień, że pieniądze nie idą 
na marne, że każdy nowo za­
kładany fundament to krok 
w przyszłość, ku lepszemu.

- dobrotliwy cień

Nie tylko w SOWI, ale pra- 
w każdym z zakładów 

kombinatu znana by- 
Józefa Tokarskiego, 

suwał d°brotliwy cień po- 
SOWt S't ,za Pacami budów sowi. Jak0 kierown& k6. 

inż. Z. Szczypiński, kładąc 
główny nacisk na sprawy 
związane ze wspólnym au­
torstwem i wspólnym (zain­
teresowanych komórek ba­
daczy i innych) wdrażaniem 
pomysłów w przedsiębior­
stwie. Minister M. Lesz po­
wiedział m. in.. że nie może 
być mowy o przodującej 
produkcji bez postępu che­
mii, jak również trudno mó­
wić o przodującej chemii 
bez własnej myśli badaw­
czej. Kierownik Wydziału 
Przemysłu Ciężkiego i Ko­
munikacji KC PZPR to w. 
J. Niedźwieeki stwierdził, iż 
wobec ogromnego znaczenia 
prac naukowo-badawczych 
w gospodarce narodowej 
wzrasta odpowiedzialność 
ministerstwa, zjednoczeń i 
zakładów za ich organizację. 
To przemysł musi organizo­
wać prace badawcze, musi 
on przejść od roli pasywnej 
do roli aktywnej — organi­
zatora nowoczesnych prac 
badawczych.

Na zakończenie narady 
przyjęto uchwałę konkrety­
zującą zadania zaplecza na­
ukowo-technicznego chemii 
na najbliższy okres.

Zygmunt Koper

mórki bhp towarzyszył na­
szym budowlańcom, monta­
żowcom na każdej budowie. 
Jak dobry ojciec ostrzegał, ra­
dził — przez co wiele razy 
zapobiegł mogącym zaistnieć 
wypadkom. Pracę zawodową 
rozpoczął w przemyśle nafto­
wym. W Zakładach Azoto­
wych pracuje od października 
1929 r. początkowo jako ślu­
sarz, maszynista sprężarek, w 
1946 r. przeniesiony do war­
sztatu mechanicznego bierze 
czynny udział w odbudowie 
zdewastowanych przez oku­
panta Zakładów. Z uwagi na 
duże doświadczenie rozpoczy­
na pracę jako inspektor bhp 
i na tym stanowisku służył 
załodze do momentu przejścia 
na emeryturę. Pozostawia po 
sobie opinię nie tylko bardzo 
dobrego pracownika, lecz 
również energicznego aktywi­
sty.

Przedstawiając sylwetki na­
szych emerytów z SOWI, 
pragnęliśmy pokazać lu­
dzi starszego pokolenia tym, 
którzy * mogliby przejąć po 
nich najlepsze tradycje, aby 
stać się kontynuatorami cech 
świadomego patrioty zakła­
dowego i obywatela ludowego 
państwa.
Opracował: B, Witkiewicz *

EKSPORT 
na 102!

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
ilość eksportowanych a- 
sortymenlów do 27. Rów­
nież po raz pierwszy we­
szliśmy w tym roku na ry­
nek USA z poważnymi iloś­
ciami heksaminy techn. i 
tiomocznika, powiększając 
listę państw, do których 
docierają obecnie produk­
ty naszych Zakładów do 25.

Nie obyło się bez kłopo­
tów i trudności. Najwięcej 
kłopotu sprawiało nie- 
rytmiczne wykonywanie 
wysyłek oraz nietermino­
we przysyłanie zamówień 
eksportowych, co dezorga­
nizowało pracę w Zakła­
dach.

Trudnym problemem, 
który tylko połowicznie 
dotychczas został rozwią­
zany były opakowania 
eksportowe, ich jakość i 
estetyka. Dotyczy to szcze­
gólnie opakowań na ka- 
prolaktam i heksaminę. 
Sprawy te są obecnie w 
centrum uwagi i należy 
się spodziewać ich roz­
wiązania w najbliższym 
czasie.

Na tak pomyślne zrea­
lizowanie zadań eksporto­
wych zapracowała cała 
załoga, a szczególnie pra­
cownicy Zakładów Kapro- 
laktamu i Syntezy, które 
wykonały swoje zadania 
produkcyjne w asortymen­
tach eksportowych z nad­
wyżką.

Nie sposób również po­
minąć służby zaopatrze­
nia, której pracownicy po­
starali się o dostawę do­
datkowych ilości surow­
ców na ponadplanową pro 
dukcję i właśnie dzięki 
temu zadania te mogły być 
wykonane.

Jak będzie w 1967 ro­
ku?

Można już obecnie zary­
zykować twierdzenie, że 
nałożone planem przez 
Zjednoczenie Przemysłu 
Azotowego zadania eks­
portowe będą wykonane, a 
niewątpliwie Zakłady bę^ 
dą robić wszystko, aby j£ 
przekroczyć dając gospo­
darce narodowej dodatko­
we dewizy.

(Zet)



22 lata temu
Minęły 22 lata od pamięt­

nych, styczniowych dni 1945 
roku, kładących kres niepo­
dzielnemu władaniu ziemią 
tarnowską przez niemieckiego 
okupanta. DJa wyzwolonego 
miasta rozpoczął sie wówczas 
nowy etap w jego dziejach — 
okres samorzutnei szlachetnej 
walki o zaprowadzenie ładu i 
porządku, o zabezpieczenie mie 
nia, którego hitlerowscy na­
jeźdźcy nie zdążyli całkowi­
cie zniszczyć czy wywieźć. W 
tarnowskich ,,Azotach” zada­
nie to podjęła pierwsza Rada 
Zakładowa, która działalność 
swą rozpoczęła konspiracyj­
nie jeszcze w mrokach okupa­
cji hitlerowskiej. Z kilkunastu 
uczestników pierwszych posie­
dzeń Rady pozostało do dziś 
zaledwie kilku. Pracują oni w 
Zakładach względnie przeby­
wają w Tarnowie. W przed­
dzień 22 rocznicy wyzwolenia 
Tarnowa gościliśmy ich w re­
dakcji. W redakcyjnej rozmo­
wie uczestniczyli: doc. mgr 
inż. Jan Sobolewski, inż. Pa­
weł Krzyżanek, Alfred Nowak, 
Franciszek Toczyński, Józef 
Kozioł. Oto ich relacja o hi­
storycznych, styczniowych 
dniach 1945 roku.

ALFRED NOWAK:

— 18 stycznia po południu 
do budynku administracji, 
gdzie przebywali członkowie 
Rady Zakładowej (Rada „u- 
rzędowała” od świtu do zmro 
ku, a często i w nocy) przy­

byli przedstawiciele radziec­
kiej komendantury wojskowej
1 zażądali, aby wszyscy pra­
cownicy zakładów, tj. ponad
2 tys. — tyle bowiem iiczyła 
załoga przed wyzwoleniem — 
pomagali przy odbudowie 
mostów na Białej i Dunajcu. 
Byliśmy zaskoczeni tym żą­
daniem, bo w zakładach by­
ło nas zaledwie kilkunastu. 
Toteż gdy w pierwszych 
dniach przed bramy przycho­
dziły grupy byłych pracowni­
ków pragnąc dowiedzieć się 
co się tutaj dzieje, mobilizo­
waliśmy ich i wysyłali do 
robót mostowych. Na pewno 
uruchomienie komunikacji 
kolejowej było ze względów 
wojskowych i gospodarczych 
najpilniejszą pracą.

...Moim zadaniem było m. 
in. powprawiać szyby do o- 
kien baraków i budynków 
na osiedlu i domów za torem 
kolejowym, rozbite przez 
wstrząsy i detonacje. Zadanie 
ważne, bo zima była mroź­
na. Obliczyłem, że potrzeba 
około 300 m kw. szyb. W 
wydziale budowlanym znala­
złem 40 m kw. Resztę? Za­
miast szkła wprawialiśmy 
papę...

Nasza Rada Zakładowa tro­
szczyła się także o zaopatrze­
nie ludności w żywność. Zna­
leźliśmy trochę konserw w 
konsumie, w obecnym sklepie 
OZR. Zorganizowaliśmy ku­
chnię i gotowaliśmy zupę. 
Rozdawano ją pracownikom 
Zakładów i pomagającym 
przy budowie mostów. To by­
ła jedyna zapłata za pracę. 
Rada uruchomiła też mle­
czarnię, postarała się o zapo­
mogi dla kobiet i dzieci pra­
cowników pozbawianych śród 
ków do życia, żon i dzieci 
oświęcimiaków, przesiedleń­
ców i innych potrzebujących. 
Trudne, ale pełne entuzjaz­
mu i poświęcenia były to 
dni...

— Po otrzymaniu wiado­
mości, że do Zakładów ma 
przybyć grupa operacyjna z 
Tarnowa, w dniu 19 stycznia 
w budynku administracji w 
obecnej sali konferencyjnej 
zgromadziła się załoga, tzn. 
kilkadziesiąt osób, bo tyle 
nas pozostało. Zjawił się tow. 
Jan Dorocki z towarzyszami 
(pełnomocnik Rządu Lubel­
skiego — red.). W dniu na­
stępnym, w sobotę 20 stycz­
nia, odbyło się wielkie zebra­
nie przed budynkiem dzisiej­
szego Domu Kultury. Zgro­
madzeni wysłuchali przemó­
wień przedstawicieli miej­
skich władz polskich i woj­
ska rosyjskiego. W imieniu 
PKWN pełnomocnicy przeka­
zali fabrykę załodze i naszki­
cowali program przeobrażeń 
społecznych, jakie czekają 
społeczeństwo polskie. Pada­
ły swa: upaństwowienie fa­
bryk... reforma rolna... wła­
dza w rękach robotników i 
chłopów.
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Doc. JAN SOBOLEWSKI:
— Styczeń 1945 roku był 

piątym z kolei miesiącem e­

wakuacji i grabieży przez o* 
kupanta maszyn i urządzeń. 
Teren fabryki przedstawiał 
cmentarzysko, po którym żal 
było chodzić. W pierwszych 
dniach tego miesiąca sporo 
było oznak, źe kończy się o- 
kres panowania niemieckiego. 
Załoga i organizatorzy ruchu 
oporu czynili przygotowania 
do przejęcia zakładów z chwi­
lą odejścia Niemców. Do pracy 
tej włączony zostałem 12 sty­
cznia za namową Adama Bo- 
dziocha — działacza ówczes­
nego PPS, który przybył do 
mojego mieszkania proponu­
jąc objęcie przewodnictwa 
przyszłej Rady Zakładowej. 
Rada ta w okresie przejścio­
wym miała mieć znacznie 
szersze uprawnienia, musiała 
odgrywać w pewnym sensie 
rolę dyrekcji, kierownictwa 
Zakładów. Przyjąłem tę pro­
pozycję. Pracowaliśmy niby 
normalnie. Niemcy uciekali, 
jeszcze 16 stycznia można by­
ło spotkać tu i ówdzie kręcą­
cych się po zakładach Niem­
ców, ale już w dniu następ­
nym poza niewielkimi od­
działami, które miały za za­
danie wysadzić w powietrze 
transformator w elektrowni, 
zniszczyć pozostałą część u- 
rządzeń — większych grup 
wroga nie widzieliśmy. W 
tym też dniu, 17 stycznia, 
odbyło się pierwsze jawne 
posiedzenie Rady Zakłado­
wej.

Co mieliśmy robić? Przede 
wszystkim należało zabezpie­
czyć mienie zakładów przed 
zniszczeniem i kradzieżą. Za­
łogi praktycznie nie było. Kto 
mógł opuścił osiedle przyza­
kładowe. Pozostała garstka 
ludzi, przywiązanych do za­
kładów7 — patriotów7... Nie 
było wody, prądu i gazu. To­
też uruchomienie elektrowni 
było sprawą najpilniejszą. 
Na szczęście była ona niezbyt 
zniszczona. Niemcy potrzebo­
wali prąd do końca. Zrabo­
wane części znaleziono w 
krakowskiej elektrowni. Nie­
mniej uruchomienie turbin 
nie było łatwe. Obrabiarkę, 
na której toczono potrzebne 
łożysko poruszano ręcznie. 
Ręcznie też uruchomiono ru­
sz ta. To by'y dramatyczne, 
nie do opowiedzenia momen­
ty...

FRANCISZEK TOCZYÑSKI;

— W ostatnią noc przed 
wyzwoleniem w zakładach 
było tylko kilka osób. W e- 
lektrowni — Józef Kocjan i 
Pronobis, w wydziale chloru 
— Stanisław Surma, w por­
tierni administracji — Fran­
ciszek Duda. Byłem także ja 
z kilkoma pracownikami 
straży przemysłowej. Cen­
trala telefoniczna była jesz­
cze czynna. Niemcy zamie­
rzali, ale nie zdążyli...

...Przyjąłem powierzony mi 
przez A. Bodziocha obowią­
zek zabezpieczenia ocalałych 
obiektów fabrycznych. Zor­
ganizowałem grupę około 30 
ludzi, którzy tworzyli jakby 
Milicję Obywatelską. Pilno­
waliśmy mienia fabrycznego, 
udaremniając niejeden ra­
bunek. Na teren fabryki łat­
wo było bowiem się przedo­
stać, bo siatka była w wielu 
miejscach zerwana.

JÓZEF KOZIOŁ:

Do działalności Rady 
Zakładowej przystąpiłem je­

szcze w pierwszych dniach 
stycznia. Uczestniczyłem w 
spotkaniu członków Rady, 
które odbyło się 14 stycznia 
w mieszkaniu Adama Bodzio 
cha, gdzie omawialiśmy cze­
kające nas najważniejsze za­
dania z chwilą odejścia oku­
panta. Każdy z nas otrzymał 
konkretną funkcję. Przez 
pierwsze trzy doby nie byłem 
w domu. Ta nadmierna pra­
ca i złe warunki przede 
wszystkim zimno, były mię­
dzy innymi powodem choro­
by, a później śmierci Adama 
Bodziocha, ofiarnego pracow­
nika i działacza.

...Z chwilą wyzwolenia 
każdy wiedział już co ma ro­
bić. Przede wszystkim nale­
żało zabezpieczyć to, co pozo­
stało i przystąpić do porząd­
kowania zakładów7. Wszyscy 
pragnęliśmy odbudowy. Za 
tym, że warto podjąć teń 
trud przemawiały względy 
techniczne. Było przecież ca­
łe uzbrojenie, stały budynki, 
była, uszkodzona wprawdzie, 
elektrownia i hala generato­
rów. Wiedzieliśmy gdzie po­
szły zrabowane przez okupań 
ta urządzenia. Mieliśmy ko­
pie listów przewozowych. 
Toteż pracowaliśmy po kil­
kanaście godzin dziennie nie 
oglądając się na zapłatę.

♦ * *•

Sądzimy, że do wypowiedzi 
naszych rozmówców nie po­
trzeba komentarza. Oni to 
właśnie wraz z dziesiątkami 
innych, bezimiennych dzisiaj 
pracowników budowali pod­
stawy naszych obecnych o- 
siągnięć społecznych i gospo­
darczych nie szczędząc sił, 
zdrowia, a niekiedy życia, by 
„dzisiejsza zmiana” żyła le­
piej, wygodniej, spokojniej.

Opracowała: Z. Rusin

Wacław Szczęsny
Obecnie w 80-tysięcznym 

mieście Tarnowie prócz ga­
zety zakładowej nie wychodzi 
ani jedno pismo. W latach 
okupacji reprezentowały pra­
sę tarnowską m im. dwa pis­
ma miesięczne — „Przegląd 
Polski” — mający charakter 
informacyjno - polityczny i 
społeczno - literackie czaso­
pismo „Biel i Czerwień”.

A tamte czasy nie sprzyja­
ły przecież działalności wy­
dawniczej. Za redagowanie, 
druk, kolportaż i czytanie 
groziła śmierć lub w naj­
lepszym wypadku wywóz do 
jednego z licznych 
koncentracyjnych, 
prawie jednoznaczne 
śmiercią.

Ludzie, którzy podjęli 
wydawania „Przeglądu 
skiego” oraz „Bieli i Czerwie­
ni”, doskonale zdawali sobie 
z tego sprawę. Słyszeli o 
turach na Urszulańskiej, 
dzieli zmaltretowanych i

obozów 
co było 

ze

się
Pol-

Na zd’®ciu noworoczny numer z 1944/45 roku „Bieli 
i Czerwieni”.

fil

o hitlerowskim barba-sali 
rzyństwie. Najcenniejszą za­
letę stanowiło wtedy milcze­
nie — nie można się było 
zdradzić nawet półsłówkiem. 
Gestapowiec Flesner miał w 
Zakładzie (mowa o tarnow­
skich „Azotach”) rozwiniętą 
siatkę konfidentów przeważ­
nie volksdeutschów i tzw. 
sztemigów.

Na pewno łatwiejsze jest 
bohaterstwo głośne — szarża, 
atak na bagnety, staranowa­
nie wrogiego samolotu. Ciche 
trwanie na posterunku, gdzie 
w każdej chwili grozi okru­
tna śmierć, a nikt o tej dzia­
łalności nie wie, jest na pewno 
trudniejszym rodzajem boha­
terstwa. Aż czasem korciło, 
aby błysnąć, pokazać się, nad 
mienić półsłówkiem. Takie 
to przecież ludzkie!

Ale wytrwali w milczeniu. 
Nie było wsypy — gazetki 
wychodziły do końca oku­
pacji. Raz przeżywali chwilę 
pełną obawy. Rano 6 czerwca 
1944 r. wpadł do biura pro­
wadzący nasłuch radiowy 
Leopold Kołaczek z radosną 
nowiną o inwazji. Wszyscy się 
ściskali i całowali. Po chwili 
jednak, gdy ochłonęli, zoba­
czyli, że jeden z obecnych nie 
należał do organizacji. Po go­
dzinie o otwarciu drugiego 
frontu szumiał cały Chlor. W 
tym czasie jeszcze nie wszy­
scy Niemcy wiedzieli o in­
wazji. Przerwano nasłuch. Na 
szczęście do wsypy nie doszło.

pracy potrzebni 
absolutnie pewni.
ich do redago- 

Wincenty Mucha 
„Komar”. Sekre-

Obie gazetki*) miały tylko 
dwóch redaktorów — Zeno­
na Dztabana i Kazimierza 
Pisztek. Najpierw przez okres 
wielu miesięcy byli obser­
wowani przez Ruch Oporu — 
do tej ’ 
byli ludzie 
Zwerbował 
wania inż. 
pseudonim 
tarzem technicznym była ma­
szynistka na ówczesnym wy­
dziale chloru Eugenia Wa­
wrzyniak. Ona przepisywała 
na starym turkot!iwym „Re­
mingtonie” materiały redak­
cyjne, przygotowywała wos- 
kówki do powielacza i pro­
wadziła wiele innych techni­
cznych spraw łącznie z zao- 
natr^eniem w oanier do dru­
ku. Bo zdobycie papieru było 
problemem osobnym i miał on 
niemal wartość pieniądza. 
Normalną drogą zakupu nie 
można się było zaopatrywać. 
Wzbudziłoby to podejrzenie i 
łatwo wtedy mogłoby dojść 
do wsypy idąc po nRce do 
kłębka. Papier organizowali 
wszv«cv w każdy możliwy, z 
wyjątkiem legalnego, spo­
sób.

Role drukarni spełniał za­
konspirowany w wydziale 
Chloru powielacz. Do starego 
budynku przytykała wtedy 
nowa dobudówka. Ze stry­
szkiem sa«ładował p^kój inż. 
Łaszczawskiego. z jego po­

mieszczenia przechodziło się 
oknem na stryszek, gdzie u- 
kryty był powielacz. Na po­
wielaczu, usmarowani farbą 
drukarską do łokci, pracowali 
Jan Mor tek i nieżyjący już 
Józef Florek. Przez przeszło 
4 długie okupacyjne lata tań­
czyli na wrzącym wulkanie. 
Pracowali i nadsłuchiwali sy­
gnałów ostrzegawczych, jaK 
zając pod bruzdą. W każdej 
chwili, w każdym momencie 
mogli wpaść gorsi od śmierci 
gestapowcy.

Gotowe już gazetki o nakła­
dzie niewiele ponad 500 sztuk 
przewoził Jan Mortek Włady­
sławowi Dudzie. Postać Wła­
dysława Dudy dobrze znali 
starzy pracownicy „Azo'ów”. 
Niepozorny, w znoszonej je­
sionce nosił zawsze ze sobą 
starą brezentową torbę i jeź­
dził na wiekowym, zdezelo­
wanym damskim rowerze. 
Nikt, nawet wyjątkowo bez­
względny zbir, szef straży fa­
brycznej Górecki nie podej­
rzewał jaka zawartość mieści 
się w starej brezentowej tor­
bie. Przystosowanie się do 
tła jak kameleon, niepozor- 
ność, to były kanony konspi­
racyjnej działalności.

Władysław Duda po przej­
ściu bramy rozw7oził pisma 
do skrzynek kontaktowych — 
dobrze zakonspirowanych 

skrytek, skąd odbierali je in­
ni nieznani mu zuoełnie lu­
dzie. Wprawdzie nakład tych 
pism, jak wspomnieliśmy u- 
przednio, mały, ale czytelni­
ków miały o wiele więcej. 
Kolportaż bowiem odbywał 
się na zasadzie — przeczytaj i 
pod a i dalej.

Dziuban pracował wówczas 
w Pomiarowym — dziś mieści 
sie tam Zakład Elektryczny. 
Artykuły — komentarze, wia­
domości pisywał, gdzie się 
dało, w pracy i w domu. W 
pracy pisać było trudniej. Nie 
pracował sam. musiał się ze 
swoim , pisaniem vkrvwać. W 
lenszei sytuacji był Kazimie-z 
Pisztek. Pracował w piwni­
cach laboratorium, tam gdzie 
dziś jest kontrola techniczna. 
Miał wiele czasu na pisanie 

i czytanie prasy i wy­
dawnictw centralnych. Prasę 
i wydawnictwa centralne 
przekazywał im ich zwierz­
chnik „Komar”, który otrzy­
mywał je z Krakowa. Były 
tam m. in. okupacyjne wyda­
nie Kamieni na szaniec”, za­
kamuflowane książki po nie­
miecku dla hitlerowskich żoł­
nierzy, a mówiące o bez­
miarze zbrodni faszystów w 
Polsce.

Wiadomości aktualnych do­
starczał im Leopold Koła­
czek. Jego stanowisko było 
również zakonspirowane na 
Chlorze w przybudówce. 
Wchodziło się do kryjówki 
przez pokój kierownika Bicza 
w starym budynku i zama­
skowanymi drzwiami przecho 
dziło się do oszalowanej iz­
debki w przybudówce.

R e d ak t nr zy .. Pr zeglą d u
Polskiego” i ..Bieli i czerwie­
ni” prowadzili szereg długo­
falowych akcji o znaczeniu 
społecznym. Piętnowali zdraj­
ców, konfidentów i wszelkiej 
rhaści renegatów. Piętnowali 
alkoholizm i pi aństwo, czę­
sto prowadzące do mimo­
wolnych zdrad.

Najostrzejszą jednak bro­
nią w walce z okupantem by­
ła satyra i każdy niemal nu­
mer przynosił jedną stronę o- 
strego, wisielczego humoru o- 
kupacyjnego. W noworocz­
nym numerze 1944/45 zamie­
szczony jest złośliwy wiersz 
na samego wodza nadludzi — 
Hitlera pt. „Hitler dla wy­
tchnienia bawi się w szofe­
ra”. Były też w gazecie pró­
by literackie młodych, wiersze, 
proza, reportaże z partyzant­
ki. Objętość ..Bieli i czerwie­
ni” nie schodziła nigdy niżej 
10 stron. Za swoją działalność 
redakcje obu nism uzyskały 
pochwały ..Mirosława”, in- 
snektora VT Okresu AK.

Latem 1944 r. uciekł przed 
poszuktuącymi go gestapow­
cami do Ciężkowic Zenon 
Dziuban. Jednakże i tam 
zanrzestał swei redakWski^- 

Ukrywał gir 
wraz z Bronisławem KofuL 
«kim i EL Tecto

dwaj towarzysze rów­
nież w ostatniej chwi­
li wydarli się z rąk ge­
stapowców. Po ucieczce Bro­
nisława Kotulskiego rozwście­
czeni gestapowcy wywlekli ze 
szkoły jego żonę nauczyciel­
kę i zastrzelili ją na oczach 
dzieci. Ukrywając się Zenon 
Dziuban w dalszym ciągu pi­
sywał do obu pism. Na miej­
scu w „Azotach” pozostał 
przecież cały personel konspi­
racyjnej placówki wydawni­
czej. Dodał jeszcze Zenon 
Dziuban do redagowanych 
dwóch pism, trzecie wy­
chodzące w Ciężkowicach, 
zwące się „Ogniwo”. Pismo to 
nie było już powielane, lecz 
przepisywał .je na maszynie 
jego redaktor — jednoczący 
w’ sobie osobę wydawcy, re­
daktora i zecera.

Dziś w prywatnym archi­
wum pracowmika Działu Zby­
tu Zakładów Azotowych im. 
F. Dzierżyńskiego żółcą się u- 
nikMne karty konspiracyj­
nych nism tarnowskich, ulo­
tek i' innych wydawnictw.

Prawdopodobnie w niedłu­
gim już czasie zalegną na pól­
kach muzeum ruchu oporu 
ziemi tarnowskiej, jakie ma 
powstać w Tarnowie stara­
niem ZBoWiD. Będą świad­
czyły o czasach pogardy ’ 
nikczemności, na których u- 
jawniała się również najle­
psza i najpiękniejsza strona 
duszy cz'owieka, ciche nie ob­
liczone na efekt bahaterstwó 
i poeprda śmierci.

Jakże słuszne jest powie­
dzenie Hemingwaya „Człowie­
ka można zabić, ale nie mo­
żna złamać”

WACŁAW SZCZĘSNY
*) W Zapłaćs?eh Azotowych u- 

kazywa’o sie w określ* okupaeii 
również trzecie czasopismc. ..Sy­
pnął”, któreso redaktorem była 
Danuta Czech.



Obchody 
dziesięciolecia ZMS 
w Technikum 
Chemicznym
Tak jak w całym kraju, 

również i w Technikum 
Chemicznym uroczyście ob­
chodzimy dziesiątą rocznicę 
powstania Związku Mło­
dzieży Socjalistycznej.

Zarząd szkolny ZMS przy 
Technikum Chemicznym po­
wołał specjalny komitet ob­
chodów dziesięciolecia, któ­
ry opracował bogaty pro­
gram. M. in. tematyka ze­
brań szkoleniowych w mie­
siącu styczniu także będzie 
poświęcona problematyce 
powstania ZMS.

Ogłoszono wśród młodzie­
ży szkolnej konkurs na naj­
lepszą gazetkę traktującą o 
tej doniosłej rocznicy.

W dniach 9 i 10 stycznia 
odbyły się na terenie szko­
ły uroczyste apele, w czasie 
których przewodniczący ZK 
ZMS tow. Adolf Prosowicz 
informował młodzież o po­
czątkach działalności Związ­
ku Młodzieży Socjalistycz­
nej w naszym środowisku.

Jerzy Florek

„Urzędujące** kolegtam w Jędrzejowie 

Historia pewnej grzywny
Wczesnym rankiem, 2 maja ubiegłego roku, długo- 

letni pracownik tarnowskich „Azotów” Józef Pacura 
wybrał się na dłuższą przejażdżkę motocyklem. Kil­
kanaście kilometrów za Wodzisławiem (Kieleckie) za­
trzymał go patrol MO. Kontrola nie . wykazała żad­
nych uchybień. Zatrzymany pojechał dalej. Była też 
Mruga kontrola gdzieś przed Goleniowym. Tym razem 
w notesie funkcjonariusza MO pod nazwiskiem Józef 
Pacura pojawiła się następująca uwaga: „Na opokach 
obydwu kół motocykla marki SIIL brak dostatecznie 
widocznego bieżnika”.

Właściciel jednośladowego pojazdu nie kwestiono­
wał popełnionego wykroczenia. Funkcjonariusz MO, 
zgodnie zresztą z obowiązującymi przepisami, skiero­
wał sprawę do właściwego terytorialnie kolegium 
karno-administracyjnego, tj. przy Prezydium PRN w 
Jędrzejowie. I odtąd to właśnie zaczęła się trwająca 
do dziś kołomyjka, której bezpośrednim sprawcą po- 
zostaje nadal wspomniane już kolegium.

O TYM JAK WYKONANO NIEPRAWOMOCNE 
ORZECZENIE

8 września 1966 r. Kolegium Karno-Administracyj­
ne w Jędrzejowie przystąpiło do działania. Efektem 
pierwszej rozprawy było orzeczenie nr rej. 395/66 
uznające Józefa Pacurę winnym zarzucanego mu wy­
kroczenia. Został on skazany na zapłacenie kary 
grzywny w wysokości 400 zł oraz 50 zł tytułem kosz­
tów postępowania.

Ten jednakże uznawszy „wyrok” za niewspółmier­
nie wysoki w stosunku do popełnionego wykroczenia, 
napisał w ustalonym terminie odwołanie do Kolegium 
Karno-Administracyjnego przy Prezydium WRN w 
Kielcach. Taki przecież środek gwarantują mu obo­
wiązujące przepisy. Wobec tego orzeczenie nr 395/66 
z dnia 8 IX 1966 r. było nieprawomocne i dlatego też 
na zasadzie art. 50 ust. 1 Ust. z dnia 15 XII 1951 r. o 
orzecznictwie karno-administracyjnym (tekst jednoli­
ty Oz. Ust. z 1966 r. nr 39 poz. 233) nie mogło być wy­
konane.

Wydawać by się mogło, że sprawa jest jasna. Trze­
ba tylko czekać na orzeczenie instancji wyższej. Ale 
gdzie tam. Zatrudnione w jędrzejowskim prezydium 
PRN osoby wysłały, datowane 20 IX 1966 r. wezwanie 
do J. Pacury, nakazujące zapłatę grzywny i kosztów 
postępowania w łącznej wysokości 450 zł. Na nic się 
zdały jego tłumaczenia i interwencja. „Pracowici” 
urzędnicy z Jędrzejowa przysłali do niego wezwanie 
z datą 30 IX 1966 r. do odbycia kary zastępczej aresztu 
w ilości 10 dni w pińczowskim więzieniu...

To jeszcze nie koniec inwencji jędrzejowskiego 
„małego sądu”. Raptem przypomniano sobie tam o art. 
50 — lecz jego ustępie 2. Przedmiotowe orzeczenie 
(ciągle nieprawomocne) wędruje do Prezydium PRN 
w Brzesku (niedaleko tego miasta mieszka J. Pacura), 
a konkretnie do tamtejszego Wydziału Spraw We­
wnętrznych, który pismem z dnia 10 X 1966 r. wzywa 
J. Pacprę do zapłaty grzywny i kosztów postępowa­
nia w wysokości 450 zł, a następnie tytułem wyko­
nawczym z dnia 25 X 1966 r. dokonuje zajęcia jego wy­
nagrodzenia za pracę otrzymywanego w Zakładach 
Azotowych do kwoty już 480 zł (dodatkowe 30 zł tytu­
łem kosztów egzekucyjnych).

Wreszcie dochodzi do rozprawy przed Kolegium 
Karno-Administracyjnym przy WRN w Kielcach. 28 
X 1966 r. zostaje uchylone orzeczenie jędrzejowskiego 
kolegium z dnia 8 IX 1966 r. Orzeczenie instancji wyż­
szej utrzymuje w mocy karę grzywny, lecz zaledwie 
w wysokości 100 zł, doliczając, do tego 125 zł tzw. kosz­
tów postępowania. Finał sprawy nader prosty: zwró­
cić J. Pacurze nadpłacone pieniądze i basta.

KOŁOM YJKI CIĄG DALSZY
W Jędrzejowie jednak „myślą”.
Mimo że J. Pacura zapłacił kwotę 480 zł jeszcze 

przed rozprawą odwoławczą w Kielcach, Prezydium 
PRN w Jędrzejowie wezwało go pismem z dnia 10 XI 
1966 r. do zapłacenia sumy 225 zł tytułem należności 
wynikających z orzeczenia wydanego przez kolegium w 
Kielcach. J. Pacura nie zastosował się do tego. Bo, 
wreszcie jakim prawem, skoro nadpłacił już 255 zł. 
Za kilkanaście dni otrzymał wezwanie do odbycia kary 
zastępczej aresztu także w ilości 10 dni i również w 
pińczowskim zakładzie.

Wyczerpany tymi niedopuszczalnymi praktykami 
J. Pacura zwrócił się do naszej redakcji o pomoc.

* ♦ ♦
Wina kolegium w Jędrzejowie jest tu bezsporna 

Działało ono niezgodnie z obowiązującymi przepisami.
J. Pacurze należy zwrócić nadpłacone 255 zł.
Liczymy również, że Kolegium Karno-Administra­

cyjne w Jędrzejowie zrozumie swój błąd oraz zdobę­
dzie się na nieco samokrytyki pod swoim adresem.

Roczny dorobek „Kontynentów“
Pozytywnie oceniono roczną 

działalność istniejącego przy 
ZP ZMW w Tarnowie klubu 
„Kontynenty”. Oceny tej doko­
nano podczas spotkania akty­
wu społecznej rady placówki.

„Kontynenty” mimo swego 
niedawnego startu są już znane 
z szeregu pomysłowych inicja­
tyw. To z jego inspiracji roz­
poczęło działalność Studium 
Afrykanlstyczne liczące dziś 60 
stałych słuchaczy, dla których 
wygłoszono 12 wykładów. W 
klubie urządzono 3 wystawy 
tematycznie związane z proble­
mami „Trzeciego Świata”. Obec­
nie w przygotowaniu znajduje 
się ekspozycja „Wietnam w

Resortowa narada służby obrony przeciwpożarowej

I
 Ostatnio w Zakładach Azotowych w Tarnowie od­

była się resortowa narada służby ochrony przeciw­
pożarowej. W naradzie tej uczestniczyli inspektorzy 
zjednoczeń, central handlowych, ministerstwa przemy­
słu chemicznego, komendanci zawodowych straży po­
żarnych większych zakładów pracy oraz pracownicy 
technicznych prewencji, m. in. obecni byli: główny 
komendant ochrony p-poz. MPChem. mgr inż. Tade­
usz Ostrowski, przedstawiciele KG SP płk E. Waligu- 
ra, mgr inż. J. Grynczel oraz st. insp. ochrony p-poż. 
ZPA kpt. Stanisław Włosek.

zowały również dwie olimpia­
dy powiatowe: Co wiesz o Afry­
ce” i „Co wiesz o Wietnamie”.

walce i pracy”, która wysta- W obu olimpiadach brały udział 
wiana będzie w Sali Lustrzanej, wszystkie szkoły średnie mia- 
a potem w DK „Azotów”. sta i powiatu, gdzie działają koła

Mają się czym pochwalić!
Samych prelekcji doliczono 

się 151. Wyróżnić trzeba naj­
bardziej aktywnych prelegen­
tów. jak mgr St. Gachowski, 
mgr St. Wróbel, M. Boruch, C. 
Pękala, „Kontynenty” zorgani-

Naczelny dyrektor Zakła­
dów Azotowych w Tarnowie 
inż. Stanisław Opałko zapo­
znał uczestników z historią 
Zakładów, z planami rozbu­
dowy i procesem produkcyj­
nym kombinatu.

Na naradzie podsumowano 
pracę z zakresu ochrony 
p-poż. w ub. roku w resorcie 
chemii. Ustalono również 
główne kierunki ochrony p- 
poż. na rok 1967, do których 
należy zaliczyć:

0 Zwiększenie działań za­
pobiegających pożarom, wy­
eliminowanie usterek stano­
wiących potencjalne zagroże­
nie itp.

O Podniesienie na wyższy 
poziom szkolenia p-poż. za­
łóg zakładów pracy i jedno­
stek służby pożarniczej (za­
równo zawodowych, jak i o- 
chotniczych).

Strażacy w bojnwym rynsztunku.
FOTO: ST. CHABIOR

SĄDOwe
Choć może niezbyt często 

zdarzają się wypadki, że czło­
wiek awansowany na dyre­
ktora przedsiębiorstwa zaczy­
na się czuć jak jego właści­
ciel. Taka sytuacja zaś prowa­
dzi przeważnie do nadużycia 
władzy. Dla przykładu rela­
cje z dwu spraw karnych 
przeciwko dyrektorom rozpo­
znawanych przez Sąd Powia­
towy w Tarnowie.

• • ♦

J. U. był od., kilku lat dy­
rektorem Banku Rolnego. A- 
wansowano go na to stanowi­
sko z uwagi na długoletnią 
i nienaganną pracę. Ale kie­
dy J. U. osiągnął to stanowi­
sko, zaczął poczynać sobie 
jak prywatny bankier. Wia­
dome jest, że od dłuższego 
czasu państwo, starając się 
podnieść poziom gospodarki 
rolnej, znaczne sumy prze­
znacza na średnio i długoter­
minowe pożyczki dla rolni­
ków, którzy zamierzają wy­
budować zabudowania go­
spodarcze względnie zakupić 
maszyny. Pożyczki udzielają 
na bardzo korzystnych wa­
runkach Banki Rolne. Z tej 
też przyczyny rolnicy chęt­
nie korzystają z kredytów 
bankowych i w efekcie nie 
starcza pieniędzy, by uwzglę­
dnić^ prośby wszystkich. Przy 
każdym banku powołane więc

ZMW. W sali klubowej znajdu­
je się dysponująca obszernym 
wyborem opracowań i Czaso­
pism czytelnia, a prowadzą ją 
od 7 miesięcy społecznie U. Foł- 
da, K. Dragoń i B. Naleśna.

W dotychczasowej działalno­
ści wiele pomocy placówce u- 
dzieliło TPBO, dyrekcja miej­
scowego oddziału „Ruchu” i 
Wydział Oświaty. Dalszą pomoc 
finansową i instruktażową o- 
biecał Wydział Kultury, a 
wspomniany wcześniej „Ruch” 
zaopatrzy klub w szafę grającą, 
telewizor i radioodbiornik z 
adapterem i zestawem płyt. 
Warto, aby i inne tarnowskie 
zakłady pracy, instytucje i or­
ganizacje chociaż raz w roku 
przyszły z pomocą „Kontynen­
tom”, gdyż na to jak naj­
bardziej zasługują, a z drugiej 
strony chętnie się zrewanżują 
fundatorom zorganizowaniem 
ciekawego spotkania, prelekcji 
lub wystawy. (Kyz)

0 Zwiększenie ilości ćwi­
czeń taktyczno-bojowych jed­
nostek straży pożarnych w za­
kładach przy ścisłym współ­
udziale załóg, a szczególnie 
personelu inżynieryjno-tech­
nicznego.

0 Intensywne starania o 
wyposażenie straży w nowo­
czesny, sprawny, zdolny do 
szybkiego działania sprzęt po­
żarniczy, o dużej sile ude­
rzenia.

Równocześnie odbyło się 

Strażackie rendez-vous
trzydniowe szkolenie w za­
kresie ochrony p-poż. w spe­
cyficznych warunkach zakła­
du chemicznego. Naradę za­
kończyły ćwiczenia jednostek 
straży pożarnych. Kierowni­
kiem ćwiczeń był kpt. S. 
Włosek, a zakładową zawodo­
wą strażą pożarną, miejską 
zawodową strażą pożarną 
(zdobywcy sj-ebrnego medalu 
na mistrzostwach świata w 
Jugosławii) i ochotniczą stra­
żą pożarną z Rzędzina dowo­
dził kpt. B. Kornaus. Celem 
ćwiczeń było ugaszenie poża­
ru dużego zbiornika z cyklo- 
hexanolem. Do ćwiczeń czyn-

zostały komisje, które opiniu­
ją podania rolników. Wię 
kszość petentów zadowala się 
złożeniem podania o pożyczkę, 
niektórzy jednak starają się 
znaleźć „dojście” do osób, 
które decydują o przydziale.

W naszej sprawie osoby te 

KABŁŻYCIA
trafiały w końcu do dyrekto­
ra J. U., który chętnie zobo­
wiązywał się do pozytywnego 
załatwienia spraw. Rzecz o- 
czywista, dyrektor J. U. nie 
robił tego za darmo. W mo­
mencie, gdy zainteresowana 
osoba otrzymywała już przy­
znaną sumę „pożyczał” od 
niej 500, 1000, 2000 zł, których 
na ogół nie oddawał i nie 
miał zamiaru oddawać!

Dyrektor nadużywał wła­
dzy, bo zarządzał przydziela­
nie pożyczek czasami osobom, 
którym się to w ogóle nie na­
leżało. W takich przypadkach 
od zainteresowanych „poży­
czał” większe sumy.

O przypadkach, stosowa­
nych przez J. U. zaczęło być 
głośno i z interwencjami 
zgłaszało się coraz więcej o- 
sób, które wręcz lekceważąco 
odnosiły się do referentów 
tłumaczących im, że pożyczki 
dostać nie mogą.

Pracownicy banku, ludzie 
uczciwi, czuli się zawstydze­
ni postępowaniem dyrektora 
i spowodowali wreszcie kon­
trolę, która ujawniła, że U. J. 
bezprawnie przydzielając kre­
dyty osobom nieuprawnionym 
osiągnął z tego osobistą ko­

nie włączyło się kierownictwo 
obiektu oraz załoga wydziału.

Według oceny obserwato­
rów, ćwiczenia zostały prze­
prowadzone sprawnie, pod­
kreślono też właściwą posta­
wę ćwiczących wraz ze stra­
żakami załóg. Na podstawie 
przebiegu ćwiczeń wysunięto 
szereg wniosków, m. in. ko­
nieczność prowadzenia takich 

ćwiczeń częściej. Udowodnio­
no, że zakładowa straż pożar­
na ze względu na specyfikę 
pożarów w przemyśle che­
micznym (bardzo duże, szyb­
ko powstające i rozprze­
strzeniające się pożary) mo­
że liczyć w pierwszym mo­
mencie tylko na własne siły 
i w związku z tym powinna 
być jednostką silną.

Uczestnicy wyrazili podzię­
kowanie dyrekcji kombinatu 
za umożliwienie odbycia tej 
potrzebnej i pożytecznej na­
rady w Tarnowie.

(Sj)

rzyść w wysokości kilkudzie­
sięciu tysięcy złotych.

Kilka miesięcy później J. 
U. stanął przed sądem pod za­
rzutem popełnienia przestęp­
stwa z art. 288 § 2 Kodeksu 
Karnego, za które grozi kara 
do 10 lat więzienia.

W uznaniu zasług w pracy 
zawodowej i społecznej przed 
paru laty awansowano N. N. 
na stanowisko dyrektora jed­
nego z tarnowskich zakładów 
pracy. Trzeba przyznać, że 
nowe obowiązki wypełniał N. 
N. rzetelnie do momentu, gdy 
zapragnął samochodu. Nie­
stety, jego zarobki nie były 
tak wysokie, by mógł kupić 
nowy samochód. Dlatego też 
w roku 1965 na licytacji w M. 
zakupił N. N. wraz ze swym 
bratem zniszczoną prawie zu­
pełnie „Warszawę” za 18 tys. 
złotych. Dla przyholowania 
tego pojazdu do Tarnowa wy­
słał służbową ciężarówkę, za 
co naturalnie „zapomniał” 
zapłacić. Z kolei przekazał 
samochód do podległej sobie 
stacji obsługi, gdzie wykona­
no przy nim szereg napraw 
wartości ponad 20 tys. zł. Za 
pracę tę N. N. również nie 
zapłacił, polecając podległe­
mu sobie pracownikowi, by do 
rachunku wpisał jedynie 
„przegląd techniczny” na 
kwotę kilkuset złotych. W dą­
żeniu do osiągnięcia dalszych 
zysków dyrektor N. N. spro­
wadził z FSO na Żeraniu u- 
szkodzony samochód, który _

80 843 książeczki
PKU w Tarnowie

Bilans 
oszczędnych

Są już znane dane sta­
tystyczne podsumowujące 
wyniki oszczędzania w Re­
jonie Bankowym tarnow­
skiego Oddziału PKO za u- 
biegiy rok. 31 grudnia 1966 
r. wysokość wkładów na 
100 649 książeczkach osiąg­
nęła sumę 240,6 min zł. 
Te same liczby dla mia­
sta Tarnowa przedstawia­
ją się odpowiednio: 80 843 
książeczki PKO i 203,7 
min zł wkładów.

W 1966 r. wszystkie pla­
cówki PKO Rejonu zare­
jestrowały 14.476 nowych 
książeczek, wkłady zaś 
wzrosły o 39,1 min zł. Bar­
dzo dużo przybyło książe­
czek mieszkaniowych. O- 
becnie jest ich 1945. Z te­
go 396 osobom zakłady 
pracy dokonują systema­
tycznych potrąceń z upo­
sażeń na wkłady mieszka­
niowe. 54 takie książe­
czki otwarto dla dzieci 
i młodzieży. W ubr. przy­
było między innymi oko­
ło 700 książeczek samocho­
dowych, 400 — z wkłada­
mi wyżej oprocentowany­
mi, 4 000 — premiowych
pieniężnych. Samych od­
setek dopisano 4.1 min zł 
na 16.191 książeczkach. Po- 
zostaje natomiast jeszcze 
do dopisania kwota 8.7 
min zł.

Poważne sukcesy w po- 
pulary zac j i oszczędzania 
zanotowały także zakłado­
we ajencje PKO. W ubr. 
załatwiły one 142 460 klien­
tów, dokonując wpłat i 
wypłat na sumę 90.3 min 
zł. Ajenci zakładowi zare­
jestrowali 8 396 nowych 
książeczek PKO.

(Zyk)

stosownie do obowiązujących 
przepisów — winien być ro­
zebrany na części. Części te 
miały być następnie wyko­
rzystane przy naprawie in­
nych samochodów. Kiedy jed­
nak samochód znalazł się w 
Tarnowie, dyrektor polecił go 
wyremontować. Zlecenie na 
remont podpisał teść brata 
dyrektora, który nie był prze­
cież ani właścicielem, ani u- 
żytkownikiem pojazdu.

N. N. miał niewątpliwie za­
miar po wyremontowaniu sa­
mochód ten sprzedać ze znacz­
ną korzyścią. Jednakże w mię­
dzyczasie kontrola przepro­
wadzona przez władze nad­
rzędne wykryła te nadużycia. 
Parę dni temu N. N. stanął 
przed sądem pod zarzutem 
nadużycia władzy dla osiąg­
nięcia korzyści materialnej.

♦ * ♦

Przedstawione wyżej dwie 
sprawy „dyrektorskie” wy­
wołują refleksje ogólniejszej 
natury i zmuszają do zasta­
nowienia się, jak przeciw­
działać powstawaniu tego ty­
pu przestępstw. Wydaje się, 
że jedynym skutecznym spo­
sobem jest społeczna i odgór­
na kontrola. Kontroli tej nie 
mogą usypiać fakty, że nie­
którzy ludzie przez wiele lat 
pracowali dobrze i uczciwie, 
bO' doświadczenie uczy, że nie­
którzy ludzie wchodzą na 
przestępczą drogę czasami 
nawet u schyłku życia.



List od Wacusia
SZANOWNY PANIE REDAKTORZE!
Z niemałą satysfakcją muszą Panu donieść o rewe­

lacyjne! wiadomości. Jak mi powiedział w zaufaniu 
dziadzio, w kombinacie doszliśmy już do wysoko za­
awansowanego etapu cywilizacji, na którym zanika 
różnica miąazy pracą umysłową a fizyczną. Nie wie­
rzy pan? Ja też początkowo nie chciałem wierzyć. Ale 
dziadzio dał mi dowód niezbity, przedstawiając sytu­
acją w Magazynie Głównym.

Drogą chyba eksperymentu pozbawiono biura sprzą­
taczki, tak że panie urządniczki i panowie urządnicy 
wykonujący dotąd prace umysłowe, bądą sią musieli 
wziąć za szczotki i miotły i rozruszać miąśnie przy 
pnacy fizycznej. Jest zrównanie pracy fizycznej z umy­
słową, czy nie? Odpowiem także za pana — jest! Ko­
rzyści z takiego układu w pracy są nie byle jakie. Gim­
nastyka przy miotle, szczotce czy odkurzaczu znako­
micie powinna wpłynąć na kondycją fizyczną pracow­
ników umysłowych, tak że z biegiem czasu bądą mogli 
zastąpić nawet pracowników transportu przy przeno­
szeniu ciążarów, co pozwoli na zlikwidowanie w dal­
szym etapie grupy transportowej.

Jak wiąc pan widzi, wskazania VII Plenum o ujaw­
nianiu rezerw tzw. siły roboczej prowadzone są w 
kombinacie z całą precyzją, o czym zawiadamia z ra­
dością

Pañski WACUS

Powstaje
Związek Teatrów 

Amatorsbcn
Z pożyteczną inicjatywą 

wystąpił Zarząd Powiatowy 
ZMW w Tarnowie, który 
razem z Wydziałem Kultu­
ry Prezydium MRN, Powia­
tową Poradnią Kulturalno- 
Oświatową i Dyrekcją Tea­
tru im. L. Solskiego przy­
stąpił do prac organizacyj­
nych, związanych z powoła­
niem do życia w naszym 
mieście Powiatowego Oddzia 
łu Związku Teatrów Ama­
torskich.

Placówka, mająca koordy­
nować wszelkie poczynania 
na odcinku rozwoju ama­
torskiej Melpomeny, rozpo- 
cznie swą działalność jesz­
cze w bm. Bedzie ona zrze­
szać wszystkie zespoły te­
atralne i regionalne ziemi 
tarnowskiej.

Organizatorzy za naszym 
pośrednictwem zwracają się 
z apelem do instytucji i za­
kładów pracy patronują­
cych ruchowi amatorskiemu 
o zgłaszanie swego akcesu 
do towarzystwa w charakte­
rze jego członków rzeczy­
wistych, wspierających lub 
honorowych. Szczegółowych 
informacji udziela ZP ZMW 
w Tarnowie przy ul. Wało­
wej 12.

(Zyk)

POZIOMO: 5) sprężarka, 7) 
symbol pierw, chem. o 1. atom. 
10, 8) m'ara powierzchni, 9) 
miasto i port w pd. Włoszech, 
10) miara wagi, 12) pierwiastek 
chem. o 1. atom. 48, IG) jeden 
z Zetów, 17) dzielnica Gdańska, 
19) zimowy pojazd, 20) instru­
ment per kusy ny, 22) tkanka 
sitowa, 24) napój alkoholowy,
26) ozdobna podłoga drewniana,
27) symbol pierw, chem. o 1.
atom. 50, 28) symbol p erw.
chem. o 1. atom. 85, 29) republ. 
federalna w Ameryce Płd.

PIONOWO: 1) pierwiastek
chem. o 1. atom. 23, 2) szeroka 
ulica miasta, 3) mała rzeczka, 
4) w starożytności plac targo­
wy, 6) Wisłoka, 11) polski astro­
nom, 13) odmiana krokodyla, 
14) gaz silnie trujący, 15) pań­
stwo w Europie, 16) kruche 
ciastko, 18) góry w Europie, 21) 
wyżyna na Płw. Indyjskim, 22) 
smaczna ryba, 23) „Halka”, 24)

hog ni mądrości, 25) miasto i 
po?t w Jugosławii.

Rozwiązania krzyżówki prosi­
my nadsyl ć wyłącznie na kart 
kacli petowych pod adresem 
redakcji w terminie do dnia 27 
stycznia br.

Wśród Czytelników, którzy
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Filia ZDK w Mlkołajowicach

14 terenowa wypożyczalnia 
zakładowej biblioteki

I Odświętnie wystrojona hala sportowa w Mikołajo- 
wicach gościnnie zaprasza do swego wnętrza. Wszyst­
kimi ścieżkami ciągną ludzie w sobotni wieczór, aby 
obejrzeć „Świerczkowiaków”. W przyległym do hali 
małym pokoiku stoi szafa na książki. Wewnątrz rzęda­
mi równiutko poukładane czekają na swoich czytel­
ników.

Właściwie wszystko zaczęło 
się od tej szafy z książkami. 
Miejscowi działacze społecz­
ni zwrócili się do dyrekcji 
„Azotów” z prośbą o otoczenie 
opieką wsi w zakresie działal­
ności kulturalnej, jako że

Pelikany jak widać nie są 
zbyt zadowolone ze zmiany 
aury. W ich rodzinnych 
stronach śnieg należy do 
rzadkości.

Fot. MIEDZA

mieszka tutaj stu kilkudzie­
sięciu pracowników tarnow­
skiego kombinatu chemiczne­
go. Kombinat pomocy nie od­
mówił i tak się zaczęło. Ener­
giczna kierowniczka bibliote­
ki Maria Zięba szybko zor­
ganizowała punkt bibliotecz­
ny, wzorowo już dzisiaj pro­
wadzony przez pracownika 
Z-du Kaprolaktamu M. Chu- 
chrowskiego.

Jeszcze przed oficjalnym o- 
twarciem punktu zaroiło się 
w pokoiku. Jako pierwsza 
wypożyczyła książkę w na­
szym punkcie Krystyna Stroj­
ny. Okolicznościowy upomi­
nek wręczył jej kierownik Jot

tej samej

(Zyk)

anonsowała 
naszego po-

I
nadeślą prawidłowe rozwiąza­
nie krzyżówki rozlosujemy na­
grodę w postaci żelazka elek­
trycznego.
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Prawo, krasa, bryzy, Paryż, 
atest, praca, Satyr, Płock, 
koszt, Parys, Warta, selen, pi- 
kle, S^rna, Wolin, maska, ka­
tar, turmą, Tunis, lista, Tukan,

afera, Kowno, Tulon, pława, 
prasa, bryka, petit, Szach, Ty­
chy, passż, p^oza, argon, porto, 
Psków, morwa.

„WSZYSCY CZYTELNIKAMI 
„TARNOWSKICH AZOTÓW”
W wyniku losowania nagrodę 

w postaci portmonetki za traf­
ne rozwiązań e krzyżówki o- 
trzymuje Zbigniew Musiał, 
Tarnów 3, ul. Kasztanowa 5/5.
<

Nie tak dawno pisaliśmy o żenującym poziomie sylwestro­
wej imprezy rozrywkowej w tarnowskim kinie „Marzenie”, 
której autorami byli krakowscy artyści. Również w ub. nie­
dzielę mieliśmy okazję spotkać się z zespołem 
estrady. I znów trzeba napisać źle.

Imprésario imprezy, tj. krakowska Estrada 
wśród wykonawców programu pt. „Melodie z 
dwórka” znanych z radia i TV Włodzimierza Kotarbę i Ha­
linę Ziółkowską. Lecz nadaremnie wypatrywaliśmy ich po­
jawienia się na scenie. Konferansjer imprezy nie raczył na­
wet przeprosić publiczności za nieobecność tych artystów. Li­
czymy jednak, że uczyni to kierownictw 'o Estrady.

Nieco o wykonawcach. Program mógł się nawet podobać. 
Śpiewała Bronisława Baranowska. Jednak całość imprezy 
spoczywała na „Dwóch panach znikąd”, tj. Zygmuncie Mił- 
kowskim i Józefie Hejkie. Obaj zbierali zasłużone brawa za 
udane parodie, skecze i kuplety. Całość programu kultural­
ną konferansjerką powiązał Aleksander Polek, ośmieszając 
w swych monologach wiele ludzkich przywar i ujemnych 
zjawisk dnia codziennego. Na fortepianie i organach grała 
Viola Kwinta.

We wczesnych godzinach rannych następnego dnia pę­
dził jeden goniec do Krakowa, a drugi w asyście kilku 
zbrojnych do Dubna.

Kazanecki z zainteresowaniem wziął list z rąk umyśl­
nego posłańca. Nie spodziewał się takiej treści. Uważał, 
że wszystko co będzie mieć decydujący wpływ na sprawę 
tarnowską, rozpocznie się wiosną. Ostrogski doceniał 
wpływ na sprawę tarnowską, skoro polecił zawiadomić o 
niej dwór królewski w Krakowie, dołączając do tego in­
formację, że sprawa zajazdu na zamek tarnowski jest 
juz w całości na Ziemi Sandomierskiej przygotowana.

Kazanecki widząc powagę spraw wysłał natychmiast do 
Krakowa Peszkę i Hanka z listem do króla. Przyjechali 
po zamknięciu bram i dlatego objechali w koło wawelskie 
wzgórze i skierowali konie w stronę chaty Wladymira. 
W małym okienku migotało nikłe światełko — tylko dzię­
ki memu odnaleźli chatę, tak bowiem mocno przysypana 
była śniegiem.

Wladymir ucieszył się z odwiedzin. Nie spiesząc się, 
spożywali posiłek.

—# Widzę, żeś oszczędny — przemówił Peszko — po­
znają wino, któreśmy w drodze z Austrii do Polski pili.

Schowałem je, aby wam kiedyś tę podróż przypom-
. P^knej wędrówki wnet nie odbędziemy i ta­

kich bogactw wnet nie zobaczymy.
. .T’ pesarzowi najbardziej urzypadły do gustu araby, któreśmy 2e sobs} Dr2ywiediu

¿iocone kołczany i tarcze także...

W „Zachęcie”

ZDK „Azotów” Jerzy Szawi- 
ca, który przy tej okazji ży­
czył miejscowym działaczom 
wytrwałości w podjętej pra­
cy, bo trudności w tej dziedzi­
nie nie brakuje, oraz zapo­
wiedział udzielenie w miarę 
możliwości pomocy w rozwi­
janiu działalności kulturalnej 
dla pracowników „Azotów” 
na terenie Mikołajowie.

Pierwszym wyrazem tej po­
mocy był występ zespołu 
„Świerczkowiacy”, przyjęty 
bardzo gorąco przez licznie 
zgromadzonych uczestników 
uroczystości otwarcia nowej 
terenowej 
ry.

filii Domu Kultu-

podkreślić, że jest 
punkt biblioteczny

Należy
to już 14
prowadzony przez bibliotekę 
ZDK.

instytucie
Wreszcie do­

ją pragnę temu 
poświecić kilka

do „Zachęty” 
postanowieniem

. . . Trzeba się 
rozwijać”

Z niekłamaną radością 
przyjąłem do wiadomości 
fakt, że przy klubie „Za­
chęta” w Tarnowie powstał 
kabaret. Tarnów od niepa­
miętnych czasów czekał na 
taką właśnie 
rozrywkową, 
czekał się, a 
wydarzeniu 
zdań.

Poszedłem 
z mocnym 
iż na program będę patrzył 
zupełnie obiektywnie, i że 
przez cały czas będę pamię­
tał, iż mam do czynienia z 
dzieckiem od dawna ocze­
kiwanym i upragnionym. 
Właściwe przyjęcie progra­
mu ułatwił publiczności kie­
rownik kabaretu, aktor Te­
atru Ziemi Krakowskiej 
im. Solskiego w Tarnowie, 
Jerzy Kopczewski. Otóż, 
przed odsłonięciem kurtyny 
zaznaczył on, że chodzi tyl­
ko o dobrą zabawę, że nie 
ma potrzeby czegokolwiek 
w programie się doszukiwać, 
że będzie piosenka, taniec 
i skecz, a wszystko pod dość 
luźnie traktowanym tytu­
łem „Wesele z przynęt* *”.

I tak rzeczywiście było! 
Program podobał się, był 
po prostu zabawny. Mimo 
tego, że nauczyliśmy się ód 
kabaretu wymagać znacz­
nie więcej, program został 
przyjęty przez tarnowską 
publiczność bardzo życzli­
wie. Osobiście wydaje mi 
się, że zespołowi chodziło ra­
czej o próbę konfrontacji z 
publicznością, nie w sensie 
proponowanych z reguły 
przez kabaret rozwiązań for­
malnych, schematów myślo­
wych, prób literackich itp., 
ale w sensie sprawdzenia 
czy w naszym środowisku 
możliwa jest dwugodzinna, 
wspólna egzystencja na jed­
nej sali publiczności i zespo­
łu kabaretowego.

Próba ta dała wynik wy­
raźnie pozytywny o czym 
informuję z prawdziwą 
przyjemnością. Dodać mu­
szę, że Kopczewski wysta­
wiając właśnie taki pro­
gram, wzorowany w jakimś 
stopniu na krakowskiej 
„Piwnicy” i momentami in­
nych kabaretach studenc­
kich, nie docenił możliwości 
swego zespołu, który — wy­
daje mi się — stać na wiele 
więcej*  Wykonawcy wypadli 
bardzo dobrze, a szczególnie 
błyszczał wśród nich sam 
Kopczewski ** dysponujący 
dość zabawnym vis comica. 
Na wyróżnienie zasługują 
panie: Barbara Planik i Mag 
da Witkowska.

Ten udany start nastraja 
optymistycznie i jeżeli ze­
spół za swą artystyczną de­
wizę przyjmie cytat wzięty 
z jednego z prezentowanych 
tekstów a brzmiący: „...trze­
ba się rozwijać...” możemy 
przeżyć jeszcze wiele podo­
bnie miłych chwil.

(Saj)

— Nie byłby cesarz zdjął bez tych darów sekwestru z 
dóbr roudnickich... Tak nam młody książę w drodze tłu­
maczył...

— Ale wy tu o wszystkim gwarzycie, a nie o tym, 
pocoście do Krakowa przyjechali.

— Wieziemy list do króla od księcia Ostrogskiego.
— Coś tam musi być ważnego, skoro — jak mówicie — 

nągle was w drogę wysłano... A w zamku jakie nowości?
— Pan burgrabia nas ze statutem żołnierskim zapozna- 

je, który się ponoć w czasie wojny stosuje.
— Jeśliby do niej doszło, nie obejdzie się chyba bez 

ciebie...
— Zanim ja bym się o niej dowiedział i przyjechał, 

jużby się pewnie skończyła.
— Nie bój się, damy ci o niej znać, bo jakże by obrona 

zamku bez ciebie wysiadała?
— No, ale jak będziesz dalej łowił ryby, zapomnisz 

jako sie szablą włada...
— Już ty sie o mnie nie martw i uważaj, aby ci głowy 

z karku nie strącili.
Późno w nocy położyli się spać na sianie., które Wlady- 

mir na klepisku położył. Rano, po starannym opatrzeniu 
koni i wygładzeniu odzienia, pojechali na Wawel. Rychło 
odszukali doktora Rotundusa. któremu, zgodnie z polece­
niem pana burgrabiego, oddali list. Byli wolni. Ponieważ 
Wladymir miał oczekiwać ich w dómku „na Gródku”, po­
jechali tam.

* * *
W tym czasie wyjeżdżał z Tarnowa kasztelan czchów - 

ski. Bez trudu dowiedział się, że delegacia. która do 
Austrii pojechała, wyjednała u cesarza Maksymiliana 
zwrot dóbr roudnickich. Przez chwile zrodziło sie w ser­
cu Stanisława Tarnowskiego oodeirzeme. czy aby Łaski 
i Zborowski nie nadużywają iego zaufania...

Dlatego jak burza woadł do Zborowa, gdzie opowie­
dział zebranym o decyzji cesarza Maksymiliana. Zbo­
rowscy jednak byli zdania, że ponieważ wkrótce zosta­
ną zajete dobra tarnowskie, można zrezygnować z tak 
odległych roudnickich włości. Teraz trzeba jak najspiesz-

i



Kiedy?
REPERTUAR 

TARNOWSKICH KIN
„AZOT”

„Wrak Mary
prod. ang.-

20—22 I - 
Deare” - 
ameryk.

24—26 I — „Niedziela spra­
wiedliwości” — prod. poi.

27—29 I — „Lampart” — 
prod, franc.

z20—23 I — „Małżeństwo 
rozsądku” — prod. poi.

24—29 I — „Nie przysyłaj 
mi kwiatów” — prod. USA

20—27 I — „Fatalny list” 
•— prod. ang.

28 I — Film studyjny
29 I — »»Niagara” — prod. 

USA
WYKŁADY. ODCZYTY, 

SPOTKANIA
24 I — godz. 17.30 — Inter- | 

nat Tech. Chem. — W ra­
mach zajęć Studium Wy­
chowania Plastycznego wy­
kład prof. ASP w Krakowie | 
dr W. Hodysa pt. „Sztuka > 
polska w. XX”.

27 I — godz. 15.00 — Biuro 
Projektów — prelekcja dr 
St. Petersa pt. „Aktualne 
wydarzenia międzynarodo­
we”

27 I — godz. 17.00 — sala 
teatralna DK — Comiesię­
czny przegląd ’ wydarzeń 
międzynarodowych w opra­
cowaniu dr Stanisława Pe­
tersa.

REPERTUAR
TEATRU IM. L. SOLSKIEGO 

W TARNOWIE
22 I — godzina 19.00 —

„Autobus do Montany” —
(premiera)

23 I —godzina 15.00

24 I — godzina 16.00
»»Potop”

25 I — i
26—27 I

JPotop”
28 I — 

„Potop”
29 I —

„Potop”
29 I —- godzina 

»»Autobus do Montany

Ta-
godzina

godzina

Grupa Wysokiej w 
trach Słowackich w śnież­
nej szacie.

Fot. Z. TUMIŁOWICZ

scena nieczynna
: — godz.
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niej ściągnąć na naradę pana Laskiego. Zda mi się, że 
nadchodzi dzień ataku na tarnowski gród... Eo właściwie 
na co jeszcze mamy czekać? Chyba na to, by książę cały 
Tarnów swym wojskiem obsadził?

— Jeśli księcia nie zaskoczymy, wojnę o Tarnów prze­
gramy. Janusz Zborowski otworzył sekretarzyk stojący 
pod oknem i dużym nerwowym pismem nakreślił kilka­
naście zdań. Umyślny posłaniec pognał z listem do Kra­
kowa. Pod wieczór nadjechał Łaski. Posłaniec spotkał go 
w drodze do swych rodzinnych Rytwian, stąd tak szybkie 
jego zjawienie się u Zborowskich.

— Czy znasz waść decyzję cesarza odnośnie dóbr rou- 
dnickich? — zapytał Tarnowskiego Łaski zaraz po prze­
kroczeniu progu.

— -Znam.
— Cesarz zabiega o moje względy, a podejmuje decy­

zje burzące wszelkie dalsze porozumienie...
— Przekonano go widać, że waść w sprawie dóbr nie 

miałeś racji.
— Istotnie — „przekonano” go... Tak pięknych arabów, 

jakie mu książę Ostrogski podarował, dawno cesarz nie 
widział, a tak drogocennych rzędów, jak na grzbietach 
podarowanych koni, jeszcze ponoć na dworze nie miał...

— Ha, trudno, przegraliśmy... Tuszę jednak, że to nas 
zachęci do przyspieszenia ataku na Tarnów. Ani się obej­
rzymy jak nadejdzie wiosna.

— Ile potrzebujesz czasu na ściągnięcie swego wojska 
z kieżmarskiego zamku?

— Najwyżej trzy tygodnie. Nie będę jednak mógł ściąg­
nąć go w całości, lecz w małych oddziałach... Mogłaby się 
sprawa przed czasem wydać. Dam więc polecenie, aby 
zastępy przez Dunajec i Muszynę jechały.

— Z wozami jechać muszą, bo sprzęt oblężniczy z sobą 
będą wiedli.

— O tym wszystkim tak dokładnie wtedy można mó­
wić, jak się termin zajazdu ustali... rzeczowo wtrącił się 
Tarnowski.

W komnacie zapanowała cisza. Zakłopotany Łaski gła­
dził swoja długą brodę. Janusz Zborowski zapatrzył się

w okno, za którym dogasał dzień. Wreszcie przeciągające 
się milczenie przerwał Łaski.

— Zda mi się — prawił obcym trochę głosem _  że naj­
dogodniej byłoby zajazd zacząć w czasie sejmu war­
szawskiego, który w połowie kwietnia zwołanym ma 
być...

— Co według waści za tym przemawia? — zapytał z 
zainteresowaniem Zborowski.

— Książe Ostrogski, jako senator, w Warszawie musi 
być na sejmie, przez co nasze ostateczne przygotowania 
ujdą uwagi...

— Znajdą się tacy, co mu o tym dadzą znać.
— Ale jeszcze nie porachowaliśmy ile wojska będzie­

my mieć — rzekł oschle Zborowski.
— Jako przyszły wódz, masz prawo o to pytać... Mnie­

mam — ciągnął Łaski — że powinno być około tysiąc 
ludzi. Moich wojaków mogę dać ze sześć setek. A ile się 
od waści spodziewać można?

— Setkę dobrze uzbrojonych ludzi, dam i dwie kartua- 
ny...

— Ja dam co najmniej setkę wyborowych usarzy z naj­
przedniejszym uzbrojeniem i parę moździerzy — rzekł 
Tarnowski...

— Mamy więc dopiero osiem setek, a gdzie reszta? — 
zapytał zebranych Zborowski.

— Tuszę — szybko przemówił Tarnowski — że brać 
szlachecka nie odmówi pomocy. Gońców ja do bliskich 
krewnych, i znajomych roześlę, do zajazdu zapraszając...

— Ludzi nam nie braknie, jeśli kiesą ruszysz.
— Zatem gra rozpoczęta! — rzekł wstając z ławy Tar­

nowski. Zda mi się, że jeżeli tysiąc ludzi mieć będziemy 
i dobry sprzęt, powinniśmy zamek wnet dobyć...

— Musimy do Tarnowa wysłać kilku zaufanych ludzi, 
by się dobrze w sytuacji rozpatrzyli i dali znać jak i co.

— Gońca ja do kieżmarskiego zamku zaraz wyślę, by 
Rożena o bliskości zajazdu zawiadomić.

Rano wracał Łaski do Krakowa. Nie żałował koni. Nie­
wielkie saneczki szybko mknęły naprzód. Wbiegł jak 
burza do swego domu.

C. d. n.

Kolarze 
przed sezonem

W jednym z poprzednich nu­
merów naszej gazety kierow­
nictwo sekcji kolarskiej ZKS 
„Unia” zwróciło się z apelem 
do wszystkich chętnych upra­
wiania kolarstwa o zgłaszanie 
się i zapisywanie do sekcji.

W kilka dni potem zgłosiło 
się ponad 30 młodych chłop­
ców, którzy wyrazili chęć tre­
nowania.

Sezon kolarski 1967 jest bar­
dzo bogaty w liczne imprezy. 
Dlatego też kierownictwo sek- 
c i stara się jak najlepiej przy­
gotować kolarzy. W chwili o- 
becnej na treningi, które odby­
wają się dwa razy w tygodniu 
uczęszcza 2o kolarzy. Zajęcia 
prowadzone są w hali sporto­
wej ZKS „Unia”, gdzie odby­
wają się ćwiczenia siłowe. W 
marcu zajęcia prowadzone będą 
na szosie. Dużej pomocy udzie­
la kolarzom zarząd naszego 
klubu, który zakupił sprzęt o- 
raz umożliwił treningi w hali.

W sezonie kolarze „Unii” 
brać będą udział przede wszyst 
kim w tradycyjnym już kryte­
rium o puchar redakcji „Tar­
nowskie Azoty”, które odbę­
dzie się w maju, następnie w 
kryterium ulicznym organizo­
wanym przez „Gazetę Krakow­
ską” oraz w wielu innych wyś­
cigach.

Do sekcji można się jeszcze 
zapisać. Chętni winni zgłaszać 
się w sekretariacie ZKS „Unia” 
lub bezpośrednio na treningu.

(Sj)

Wysoka lokata zobowiązuje
Dobiega już końca mie­

sięczna przerwa w rozgryw­
kach II ligi piłki siatkowej 
żeńskiej. W pierwszej rundzie 
rozgrywek młode siatkarki 
„Tarnovii” aktualnie znajdują 
się w czołówce zajmując 4 
miejsce i mają duże szanse 
na zajęcie premiowanej loka-

turys
Oddział PTTK Ziemi Tarnowskiej odznaczony Złota Odznaką PIH

i W ub. niedzielę obradował w Tarnowie VII Zjazd 
Oddziału PTTK Ziemi Tarnowskiej. Delegaci podsu­
mowali dorobek ostatniej kadencji, podjęli uchwały 
stanowiące program pracy na najbliższe dwa lata oraz 
wybrali nowe władze.

Nie sposób nawet w dużym 
skrócie przedstawić osiągnię­
cia w minionej kadencji zor­
ganizowanej w tarnowskim 
oddziale ponad 3-tysięcznej 
rzeszy turystów i krajoznaw­
ców. Zainteresowanych odsy­
łamy do artykułu red. Leszka 
Madejczyka „Imponujący bi­
lans Oddziału PTTK Ziemia 
Tarnowska” (Dziennik Polski 
nr 12).

Osiągnięcia i braki w pracy 
tarnowskich PTTK-owców w 
minionej kadencji przedsta­
wił ustępujący zarząd w 
szczegółowym sprawozdaniu, 
a prezes oddziału Józef

Nie będzie to jednak rzeczą 
łatwą, gdyż „Budowlani” 
Toruń i „Gedania” Gdańsk, 
które obecnie zajmują dwa 
pierwsze . miejsca, to zespoły 
rutynowane i niełatwo bę­
dzie z nimi wygrać. Te dwa 
zespoły „Tarnovia” podejmo­
wała już u siebie i niestety 
obydwa spotkania przegrała. 
Wprawdzie w meczu z „Geda- 
nią” zespół „Tarnovii” zagrał 
doskonale, ale zawiodły ner­
wy.

26: 5 
23:10 
21:14 
20:17 
18:16 
17:16 
14:19 
11:21 
11:25
6:27

W czasie tej miesięcznej 
przerwy siatkarki pod okiem 
trenera A. Skrzypka solidnie 
pracowały i do decydującej 
rundy są dobrze przygotowa­
ne.

Poniżej podajemy aktualną 
tabelę rozgrywek.

1. Budowlani T.
2. Gedama G.
3. Baildon K.
4. Tarnovia
5. LZS Rajcza
6. ŁKS
7. AZS Kraków
8. Energetyk P.
9. Hutnik

10. Drukarz W.
21 stycznia br.

towej „Metalu” rozegrane zo­
stanie spotkanie o mistrzo­
stwo II ligi pomiędzy „Ener­
getykiem” Poznań a „Tarno- 
vią”. Początek o godzinie 16. 
W dniu następnym, tj. 22 I 
tarnowianki podejmują zespół 
ŁKS Łódź, początek o godz.

spor-w

(Sj)

wej bazy turystycznej (m. in. 
budowy 
wie i 
szenia 
wości 
szczególnie atrakcyjnych 
względów wypoczynkowych i 
krajoznawczych, pełnej reali­
zacji wszystkich statutowych 
zadań organizacji.

Miłym akcentem święta 
tarnowskich turystów było 
wręczenie przez biorącego u- 
dział w Zjeździe prezesa Za­
rządu Okręgu PTTK w Kra­
kowie, Mieczysława Worot- 
kiewiesa, tarnowskiemu Od­
działowi Złotej Odznaki 
PTTK. Z rąk prezesa Oddzia­
łu J. Moszczyńskiego kilku 

__ _ działaczy turystycznych otrzy- 
JZ~ Zięba^ jY^Małecki, ^^ło honorowe odznaki 

- • — — ' *__ ‘ PTTK Ziemi Tarnowskiej.
Zjazd zakończono podję­

ciem uchwały stanowiącej 
program działania na okres 
kadencji oraz wyborem no­
wych władz Zarządu Oddzia­
łu i komisji rewizyjnej.

EG.

Moszczyński we wprowadze­
niu do dyskusji.

Dyskusja zaś dała wyraz 
troski działaczy tyrystycznych 
Tarnowa o dalszy rozwój 
czynnego wypoczynku dla za­
łóg z tarnowskich zakładów 
pracy, młodzieży szkolnej — 
wypoczynku kształcącego, roz­
szerzającego wiadomości o 
własnym kraju, jego historii, 
zabytkach kultury i przyrody, 
terenach walk wyzwoleń­
czych, nowych obiektach prze­
mysłowych i kulturalnych. 
M. in. I ,
T. Michalski, W Krukiewicz 
z Tarnowa, S. Sciborowicz z 
Zakliczyna i inni wysoko o- 
ceniając dotychczasową dzia­
łalność Oddziału wskazywali 
na konieczność większej 
współpracy PTTK z radami 
zakładowymi, rozwoju tereno-

IV zimowa spartakiada rozpoczęta

I Ponad 3 500 pracowników naszych Zakładów^ ucz­
niów szkół przyzakładowych weźmie udział w rozpo­
czętej już IV zimowej spartakiadzie zakładowej. Naj­
większą ilość uczestników zgłosiły Zakład Krzemu 
i Inwestycja.

Rozgrywki spartakiadowe, 
jak koszykówka, siatkówka 
męska i żeńska oraz kometka 
rozegrane zostaną w sali gim­
nastycznej Technikum Che­
micznego. Rozgrywki brydża 
sportowego i szachowe prze­
prowadzone zostaną w Domu 
Chemika, natomiast w świet­
licy ZKS „Unia” od 25—27 
stycznia odbędzie się turniej 
tenisa stołowego.

Obsada sędziowska na 
wszystkie spotkania jest za­
pewniona.

Poniżej podajemy terminarz 
imprez spartakiadowych.

Siatkówka żeńska

25 I 67 godz. 17—18 Energe­
tyczny — Krzem

1 II 67 godz. 17—18 Inwes- 
tycja — Energetyczny

Siatkówka męska

25 I 67 godz. 18—19 Inwes­
tycja I — Akrylonitryl

25 I 67 godz. 19—20 Inwes­
tycja II — SOWI 

motelów w Tarno- 
Ciężkowicach), zwięk- 
propagandy miejsco- 
ziemi tarnowskiej 

ze

25 I 67 godz. 20—21 Krzem 
— Biuro Projektów

Tenis stołowy od 16—27 
67 r.

Szachy od 16—21 I 67 r.
I

Sporty zimowe, jak bieg 
narciarski, slalom gigant, 
ziazdy, zawody saneczkowe o- 
raz zgadywanka sportowa 
przeprowadzone zostaną w 
Łomnicy w dniach 28—29 I 
br. Zgłoszenia przyjmowane 
będą do dnia 21 stycznia.

O przebiegu spartakiady in­
formować będziemy naszych 
czytelników na łamach gaze­
ty.

(Sj)

NASI KANDYDACI
Janusz Bania — ciężaro­

wiec (Stal M-7), Henryk Bla­
ga — piłka nożna (Unia), 
Józef Chudy — lekkoatletyka 
(Tarnovia), Andrzej Ciapra- 
ga — piłka nożna (Metal), 
Stanisław Ciurka — boks 
(Metal), Kazimierz Fronk — 
lekkoatletyka (Unia), Jerzy 
Gawlik — boks (Metal), Sta­
nisław Gonet — piłka nożna 
(Metal), Adam Igielski — lek­
koatletyka (Unia), Włady­
sław Kamiński — żużel (U- 
nist), Antoni Kotwa — piłka 
nożna (Unia), Marta Kozioł 
piłka siatkowa (Tarnovia), 
Józef Maternowski — boks 
(Metal), Czesław Mazurek — 
piłka nożna (Unia), Eugeniusz 
Megger — szachy (Motor T.), 
Halina Milówka — piłka 
siatkowa (TarnoYia), Zbig­
niew Moskal — piłka no­
żna (Unia Niedomice), Zyg­
munt Pytko — żużel (Unia), 
Barbara Roik - Świątek — 
Piłka siatkowa (Tarnovia), Ry 
szo.rd Skutnik — piłka roczna 
(MDK Tarnów), Zofia Star- 
wińska — piłka siatkowa (Błę 
^tni T.), Teresa Szabłowska 
lekkoatletyka (Metel), Marian

Dziękujemy
...za pozdrowienia, które 

przesłała nam mgr Barbara 
i yzik z Łomnicy.
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/eszcze tylko 10 dni!

Plebiscyt sportowy 
na ostatniej prostej
Konkurs plebiscyt orga­

nizowany przez redakcję 
„Tarnowskich Azotów” i 
PKKFiT w Tarnowie — 
„Wybieramy 5 najlepszych 
sportowców ziemi tarnow­
skiej 1966 roku” znalazł się
— mówiąc po sportowemu
— na ostatniej prostej. 31 
bm. upływa końcowy ter­
min przyjmowania kupo­
nów, przy czym dla kupo­
nów przesyłanych poczt* 
decyduje data stempi- 
pocztowego. Jury konku** 
su sprawdza wszystkie ku­
pony konkursowe szczegó­
łowo i prowadzi punktację. 
Dziękujemy za nadesłane 
do tej pory odpowiedzi i 
radzimy wszystkim, któ­
rzy nie wysłali jeszcze 
kuponów, by uczynili to 
bezzwłocznie. Podany bo­
wiem termin 31 
br. nie zostanie 
żony.

stycznia 
przedłu-

także, żePrzypominamy 
wśród tych konkursów’- 
czów, których wypowiedzi 
najbardziej zbliżone będą 
do wytypowanej w plebi­
scycie „5” najlepszych roz­
losowane zostaną atrakcyj­
ne i wartościowe nagrody.

Zakońcsenie konkursu i 
ogłoszenie jego wyników z 
udziałem laureatów plebi­
scytu nastąpi na wielkiej 
imprezie artystycznej, któ­
ra odbędzie się w lutym 
br. (Sj)

Kupon konkursowy
Plebiscytu

Azotów” 
nowie, 
tewców ziemi 
w

„Tarnowskich
i PKKFiT w Tar- 

Za i?? jlcpszych spor 
tarnowskiej 

1S66 r. uważam:

1.
2.

\3*

4.
5.

Nazwisko i imię

Adres

Szumlański — piłka nożna 
(Tarn-ovia), Czesław Trybulec 
— piłka nożna (Tarnovia), 
Wojciech Tyrka — tenis ziem­
ny (Tarnovia), Hermina Win- 
czura — lekkoatletyka (Unia).

Organ Samorządu Robotni­
czego Zakładów Azotowych im. 
F. Dzierżyńskiego w Tarnowie.

TYGODNIK

Redaguje kolegium;

Wiesław Baszczowski, Tere­
sa Denis, Zenon Dziuban, Mi­
chał Fic, Eugeniusz Głoirb 
(redaktor naczelny), Zbigniew 
Jeż, Zygmunt Koper, Stani­
sław Mrozik, Roman Osuch, 
Zofia Rusin, Jerzy Szawica, 
Zbigniew Tumiłowicz, Edward 
Urban. Bolesław Waza (sekre­
tarz redakcji), Bogusław Wit­
kiewicz.

ADRES REDAKCJI:

Zakłady Azotowe lm. F 
Dzierżyńskiego w Tarnowie, 
bud. Centrali Telefonicznej, 1 
piętro, tel. 25-52, 45-52, 25-55«

WYDAWCA;

Zakłady Azotowa lm. F 
Dzierżyńskiego w Tarnowie. 
Numer oddane do składu 
14 stycznia 1967 r.

Nakład: 7 000 egz.
Druk: Rzeszowskie Za kład v 

Graficzne. Rzeszów, ul« • Ma 
’3 28 B-2
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